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PISMO POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


OR m 


ŁÓDŹ, PONIEDZIAŁEK, 20 STYCZNIA 1947 ROKU , Nr 19 (570) 


NARÓD ZADECYDOWAŁ 
ZWYCIĘSTWO OBOZU DEMOKRACJI 


Kleska demagogii pana Mikołajczyka 


Już od wczesnego ranka Łódź zarolła 
się od wyborców, Nastrój poważny, oży- 
wione rozmowy, Widzi się wiele starych 
kobiet + mężczyzn. Na Widzewie, w ro- 
botniczej dzielnicy Łodzi — ruch. Zdala 
widać gmach Widzewskiej Manufaktury, 
wspaniale ozdobiony transparentami: 
„WiMa głosuie na listę numer 3“, Godzina 
6,30. Przęd lokalem wyborczym długa 
kolejka, Robotnicy w nastroju odświęt- 
nym, Uwaga zwraca starzec 77-letni, 
Wójciech Kowalczyk, mieszka już 65 lat 

idzewie, od 1882 foku pracował w 
Widzówskiej Manufakturze jako robotnik, 
później jako majster. Obywatel Kowal- 
czyk od 6-6i rano, stojąc w odległości 200 
metrów od lokalu wyborczego, rozdaje 
styborcom trójki, 

Godzina 7.ma. Wlice ożywiaja się co- 
raz bardziej. Zowsząd śpieszą do urn gru- 
py wyborców. W obwodzie 27 w kolejce 
wśród głosujących widzimy pułkownika 
Lóżge-Sowińskiego,: pierwszego sekretarza 
Miejskiego Komitetu PPR w Łodzi, mir. 
Minora, pierwszego sekretarza Wojswódz 

kiego -Komitetu PPR. 

Frekwencja stale rośnie. Szeregi gło- 
sujących przed wielu tokalami wyborczy- 
mi  ©rganizacia głosowania sprawna. 


Wszędzie porządek i spokój. Na ulicach 
zainstalowano głośniki radiowa: 


WYROK 


Jeszcze przed kiłkoma miesiącami pan 
Mikołajczyk domagał się dla swojego Pol. 


skiego Stronnictwa Leśnego 75 procent 


mandatów, do ptzyszłego Sejmu ustawodaw , Zostało tylko trochę odoru i nic w ięcej, 
czego. Jeszcze przed paru dniami przema | ; 
wiając przez radio zapowiadał wiechybne kiedyś pana Mikołajczyka „generałem zań 


zwycięstwo PSL, 
W. Łodzi, podobnie jak w niektórych 
innych okręgach, gdzie listy PSL zostały 


unieważnione dla braku przepisanej przez kich wypadkach i wciągano w ostatnicjk 
ustawę liczby podpisów oraz z powodu u. chwili za kołuierz po prostu do mknące-g 


mieszczenia na tych listach gestapowców, ! 
volksdeutschów i innych zdraiców naro- 
du, PAN MIKOŁAJCZYK WEZWAŁ WY 
BORCÓW DO BOJKOTU WYBÓRÓW. 

Nie posiadamy jeszcze Sumarycznych 
danych o wynikach wyborów. Ale już te 
dane, którę posiadamy, oraz obserwacje 
pozwalaja stwierdzić jeden niewątpliwy 
fakt: HASLO BOJKOTU RZUCONE 
A PANA MIKOŁAJCZYKA NIE 
ZNALAZŁO ABSOLUTNIE ODDŹWIĘ- 
KU U WYBORCÓW, FREKWENCJA W 
ŁODZI WAHA SIĘ W POSZCZEGÓL: 
NYCH OBWODACH OD 80 DO 90, A W 
WIELU OBWODACH SIĘGA 100 PRO- 
CENT. Byłoby zresztą błędnym przypu- 
szcząć, że nawet ten znikomy odsetek wy 
borców, którzy nie dopełnili swego obo- 
wiązku obywatelskiego są to zwolennicy 
pana Mikołajczyka. Takiej frekwencji, 
jakiej świadkami byliśmy w dniu wczo- 
rajszym nie było nigdy przy żadnych wy 
borach do Sejmu Ustawodawczego w 
Polscę przedwrześniowej. Do urn nię Sta- 
wili się przeważnie ludzie chorzy, znie- 
dołężniali, BOJKOTU WYBORÓW W 
ŁODZI NE BYŁO. WEZWANIA PAN 
MIKOŁAJCZYKA NIKT NIE USŁUCHAL. 

Dotychczasowe wyniki wyborów wska 
żują, że Pan Mikołajczyk i PSL nie posia 
dają żadnego oparcia w Społeczeństwie. 
4 panem Mikołajczykiem zdarzyło się to 


W 23 obwodzie wyborczym ziawia się W obwodzie 24 frekwencja zwiększa Łódź robotnicza obchodzi dziś wiełkie 


młody człowiek, który chce głosować za 
swoją stara, chorą matkę. Po wytłuma- 
czeniu mu, że to jest wbrew przepisom, 
postanawia przynieść swą matkę do loka- 
lu wyborczego. 

W obwodżie 21 już przęd godziną 7-mą 
olbrzymie qgonki. Przewagzę stanowią 
wyborcy, którzy w dniu dzisiejszym śpie- 
szą do pracy: jak tramwajarze, pracow- 
nicy elektrowni, gazowńi, radia itp. 


się z każdą minutą. Nastrój w dzielnicy 
spokojny. Domy przystrojone barwami 
narodowymi. Dzielnica szpitali. Miejski 
Zakład Położniczy. Nastrój bardzo oży- 
wiony. 

Tej nocy przybyło 11 nowych obywate- 
li — ci jeszcze nie głosują, alè ich matki 
z niecierpliwością oczekują przyniesienia 
urny. wyborczej. Personel podziela ten na 
strój, 


święto. Po raz pierwszy od czasu swę- 
go istnienia klasa robotnicza Łodzi ma 
możność wzięcia udziału w naprawdę 
wolnych, nieskrępowanych, prawdziwie 
demokratycznych wyborach. 

Kandydacj na posłów, to synowie ludu 
roboczego, sytowie robotników, chło- 
pów „czy pracujących inteligentów, Wy- 


szli spośród nas, znają najlepiej nasze po- 
Dalszy ciąg na stronie 2-ej. 


OULU UWOLNI UWTONIUWUOOOWWOWOTTOWUOWNUOMOOOWOOMNNA 


Z OSTATNIEJ CHWILI | i 


ListaBloku skupia większość spoieczelistwa 


Lista Nr 2 — _Sironnictwa Pracy — też zebrała sto- 


'sun.owo znaczną liczbę głosów 
Komunikat Okręgowej Komisji Wyborczej Nr 6 na miasto Łódź 


Okręgowa Komisja Wyborcza ur. 6 ko- | 101, 36, 128, 141, 104, 139, 140, 5; I31; i i padło głosów 176, na liste nr. 3 — 352. 
munikuje wyniki głosowania z czternastu | 138, 134. W obwodzie wyborczym nr. 139 na o- 
obwodów wyborczych. Mr. Nr: 18, 121 Z ogólnej liczby uprawnionych do gło- | gólną liczbę uprawnionych 1476 osób, od- 


sowania w obwodach 21,267 osób. oddało | dało głosy 1261 wyborców. Głosów waż- 
- "m głosy 19, 206 wyborców, W tym ważnych |nych 1208; nieważnych — 53. Z ogólnej 
giosów odiano: 17.746, nieważnych głos 
ZAPADE o 
sanio, co z ową Sławetna ropucha z baj-jj17:746 oddano na listę nr. 2 — 4467, na lis- 
ki, która chciała się upodobnić do woiu. 4'e ni. 3 — 13.279 głosów, 
Nadymała się, nadymała Się, aż... pźkłają W obwodzie wyborczym nr, 128 na ogól 
nazwałjążłosy 671 wyborców, w tej liczbie gło- 
dsów ważnych 485, nieważuych 186. Na li- 
stę nr, 2 AA głosów 69, na listę ar. 3 


dło 250 głosów, na listę nr. 3 — 958 gło» ` 
Sów, . 

W obwodzie wyborczym nr. 36 na o- 
gólną liczbę uprawnionych do głosowania 
2534 oddało głosy 2205 wyborców, gło- 
sów ważnych padło 2169, nieważnych — 
36, Z ogólnej liczby ważnych głosów na 
listę nr. Z padło — 673 głosy, na listę nr, 3 
— 1496 głosów. 


Z ogólnej liczby ważhych głosów 
Saa liczbę uprawnionych 749 osób oddało 
Pewien dziennikarz angielski 


późno”, A to z tego powodu, że pan Miko-F 


|łaiczyk w ER piep Pe h cara „wd KEA wyborczym nr. 104 0 Przewodałczący 

ecyz ityczną. Pomagano mu w tag / i na 0- 

ją yzią polityczną gzgólną liczbę uprawnionych 626 osób od- Okręgowej Komisji Wyborczej 
dało głosy 541 osób, głosów ważnych od- na m. Łódź 

go już naprzód pociągu . dano 528, nieważnych — 13. Na listę nr. H. Cieśluk. 


Tym razem pociąg odchodzi bez pana 
Mikołajczyka, Którego decyzja wyboń-$ 
ców zostawiła na lodzie. 


liczby głosów ważnych na listę nr. 2 pas ~ 


Znajdą się niewątpliwie tacy — zwła- 
Szcza za granicą, w krajach anglo =- Sas- 


kich, którzy nie jedną łzę z tego powoduf 
wiadro atramentu zu-ję 


wyleją, Niejedno 
żyją anglo =- amerykańscy 
w służbie lorda Beayerbroocka lub Hear- 


sta, Ale ANI ŁZY, ANI ATRAMENT NIES 


WSKÓRAJĄ NIC WOBEC DECYZJI NA- 
RODU. 
PAN MIKOŁAJCZYK ZE SWĄ ROZ- 


BIJACKĄ TAKTYKĄ PRZEGRAŁ Z KRES 


TESEM, 


WYRÓK NARODU ZAPADŁ, SPOŁE-H 


CZEŃSTWO POLSKIE PRAGNIE IŚĆ 


DROGĄ WYTKNIĘTĄ PRZEZ OBÓZĘ 


DEMOKRACJI. DROGĄ TRUDNĄ, ŻMU- 


DNĄ, ALE STOSUNKÓW G DO STABI-g 


POKOJU, ŁADU, DOBROBYTU I 5 
RZECZYPOSPOLITEJ. 

IDEA REALNEJ, 
TYKI, KTÓREJ NOSICIELEM JEST O- 


dziennikarze% 


gprzedstawicielami partii, 
Msią do pałacu burbońskiego, 
wała go parlamentarna grupa sócialistycz 
ina, Na posiedzeniu tym Ramadier zako- 
munikował, że sprawa utworzenia rządu 
gjest uzależniona w „dużej mierze od stano- 
wiska partiji republikańsko > lidowźj. Ra-|v 
madier nie przew. iduje trudności w ęprZy- 
znaniu tóki trl cza ZE ko 


TWÓRCZEJ POLI-8 
Mzospodarcze partii socjalistycznej. W ciy- 
BÓZ DEMOKRACJI POLSKIEJ ODNIO-J 
SLA WALNE ZWYCIĘSTWO NAD NIE-3 


Kryzys gabinetowy we Francji trwa 


fiamadier wysaża nadzieję, że wkrótce hędzie mógł stworzyć rząd 


PARYŻ PAP. — Przez całą niedzielą 
iRamadier czynił wysiłki w celu utworze- 
nia nowego trądu. W godzinach porannych 
był on przyjęty przez prezydenta Aurióla 
przedstawił wyniki rokowań z 
Następnie udał 
gdzie oczzki. |; 


któremu 


; ów. z 24 Następnie. Ramadier 


oświadczył, że zamierza powierzyć teki 


gu niedzieli partia republikańsko agio 


jwa odbyłaękilkakrotne posiedzenia zad“ 


ODPOWIEDZIALNĄ GRĄ ZBANKRUTOŚne jednak ostateczne decyzje nie zapadły. 


WANEGO DEMAGOGA. 
E. Uzdański. 


W związku z tym wszelkie wiadomości, 


lotyczące nazwisk rzekomych ministrów 


rządu Ramadier, podawane przez prasę 
bulwarową, są całkowicie bezpodstawne 
i wprowadzają jedynie zamieszanie j tak 
trudnej sytuacji politycznej, w jakiej o- 
>ecnie znajduje się Francja. Ramadier 
<Ormferował również z b. premierem Blu- 
em, W godzinach wieczornych Rama- 
Wier udał się do prezydenta republiki, aby 
mu złożyć ostateczne Sprawozdanie i u- 
stalić datę zwołania zgromadzenia naro- 
dowego w celu przedstawienia listy toe 
wego rządu. 


Wykory w Brazylii 


RIO DE JANEIRO (PAP), w yei czę w 


ZZ 


Naródź Keiasijiki wybiera gubernatorów i 
rzedstawicieli stanowych, a w okręgach fe- 


$ 
deralnych 50 przedstawicieli włodz miejskich, 


WYbory wykażą stanowisko narodu wobec 
rządw 


Dokończenie ze stt 1-sj 
trzeby 1 bolączki i najlepiej 
reprezentować w przyszłym Sejmie, 

Robotnik łódzki 


dziś dokonuje. Posłowie. których 
wybierze cała Polska, mais przed sobą 
kadamia wyjątkowej wagi Sejma, który 
dziś wybieramy, ma utrwalić. nałwspa- 
nialszę zdobycze demokracji, jak reformą į 
rolną, unarodowienię wielkiego przemy- 
słu, przez uchwalenie nowel, prawdziwie 
demokratycznej Konstytucji, 

Przed jednym z 
Wyborczej widzimy w 
pę artystów teatrów łódzkich, wśród któ. 
rych rozpoznajemy Janinę Macherską. Ja. 
dwigę Chojnacka, Marię Bielicka i Hanke 
Jaraczównę, 

W obwodzię 64, na terenie którego 
mieści się dom łódzkich literatów, spoty- 
kamy Jana Aleksandra Króla 4 Stanisława 
Piętaka, redaktorów ponika „Wies", 
Zaraz za nimi podchodzą w kolejce doli 
przewodniczącege Adam Ważyk, redak- 
tor naczelny „Kuźnicy“, Stefan Żółkiew- 
gki, Pola Gojawiczyńska, Sewęryn Polak 
i Juliusz Żuławski. 

Zaraz 2a nimi widzimy dwie starusz- 
ki Jedna z nich długo grzebie w toreb- 
ce, w końcu z triumfem wyciąga jakś 
kartkę | pokazuję drugiej: „Moja złota, 
wszak to trójka“, A druga na to: „Nie, 
kochana, to tylko recepta na okulary”. 
Pierwsza paniusia, zapłoniona, szuka da- 
lej, po chwili odnajduje swoją 3-kę i wkła- 
da ją do koperty, podana jej przez prze» 
wodniczącego: 

Poszczególne Komisie obwodowe pro- 
szonę sa. telefonicznie przez obłożnie cho- 
rych a przysłanie karetek sanitarnych. 
Chorzy niecierpliwią się i chca. jak naj- 
prędzej głosować, W innej znowu komi- 
sji milicjant uprzejmie tłumaczy łakiajś 
młodej, przystojnej obywatelce, że mło- 
dzięż do 21 roku nie ma prawa głosu. 
Obywatelka, mocno zapłoniona, tłumaczy, 
że jest matką dwuletniej córeczki, żoną 
znanego literata 4 że naprawdą jeszcze 
przed trzema mięsiacami przekroczyła 21 
wiosnę. życia. 

W 21 komisii obwodowej złesułe oby- 
watelka Wojtasik, ma już 80 lat I do urny 
idzie zę swoją wnuczką. W tym samym 
obwodzie głosuje wieśniaczka, Maria 
Chamno. zamieszkała w Sikawie, ul. Rol 
nicza 42. Ob. Chamuno skończyła właśnie 
przed miesiącem 100 lat. Z dumą wrzuca 
swój głos do urny. 

W iednej z komisji wyborczych spo- 
tykamy dwu czołowych przedstawicieli 
łódzkiego kupiectwa. Obywatel Kujat 
Karol, kupiec, członsk Zw, Kupców, czło- 
nek Zarządu Koła Kupców przy Stronnie- 
twie Demokratycznym. 

Właściciel sklepu przy ul. Piotrkow 
skiej Nr 100 oświadcza: w taj chwili zło- 
żyłem głos na listę Nr 3, Jestem kupcem, 
członkiem Stronnictwa Demokratycznego, 
a ponieważ wiem w lakim stopniu Stron- 
nictwo popiera inicjatywę .prywatną, 
uważam, że głosowanie na listę Nr 3 gwa- 
rantuje dalszy rozwój tej inicjatywy. 
Uważam, że pierwszym warunkiem wol- 
mej, niepodległej i suwerennej ojczyzny 
jest zjednoczenie się całego narodu, 

Ob. Linkowski Roman, kupiec, właści- 
Kiel przedsiebiorstwa handlowego przy 
mi Piotrkowskiej Nr 521 120, wiceprezes 
Zgromadzenia Kupców miasta Łodzi į Ko. 
ła Kupców przy Str. Demokratycznym — 
oświadcza: „Pracując od 25 lat w tym za- 
wodzie i zestawiając czasy przedwojsm- 
me doszedłem do następujących wnios- 
ków: rola iniciatywy prywatnej znalazla 
należyte zrozumiemę naszego Rządu, 
«wszystko jdzie w tym tkerunku, że moż» 
na się nawet spodziewać rozszerzenia do- 
dychczasowych ram tej inicjatywy. 


Ruda Pabian cka 


Szaruga, błoto, ale nastrój świateczny. 
Trudno poznać, że pieknie udekorowana 
bar wamj nar odowynmi bramą — to wèj- 


ście do fabryki. Nad wejściem olbrzymi 
napis: „Robotnicy Państwowych Zakła- 
dów B awetnianych w Rudzie 
głosują na liste Nr 3“, 
Narodowe i czerwone sztandary 
wiewają również na budynkach 
k alnych — Ruda świętuje dzień WyZzwo” 
tenia i pierwsze wybory do Sejmu Usta- 
mwodawczezo odrodzonej Polski. 

Już o godz. 7-ej rano zaczyjł się ruch 
(wyborczy. Z okolicznych wiosek wą |* 
gaja chłopi grupami — na wozach i pieszo, 
Z Chocianowie przyjeżdżają gospodarze 


por | 


dziś potrójne i poczwórne 


Pabianickiej | Wyborów, 
| protestów. 


miesz | rzucenia oferty współpracy 
[parti demokratycznych. 


iz plakatem wyborczymi niech widza lv 
potrafia nas | dzie 


mokratyczny, Między godzina 10a 12 tru 


zdaje sobie w całej, dno już się przecisnąć do lokalów wybor 
pełni sprawę z ważności aktu, który się | czych, 


Tasiemcowe kolejki — podwójne, 
ciągne śle wokół 
|obszernych sal przedsionków i podwó 
rzy. Robotnicy „Horaka, „Mueliera”, 
jedwabnicy, Przychodza w zwartych sze 
regach — demonstrują przeciw powroto- 
| wi fabrykantów — ża Polska Ludową. 
Po szynach szosy Pabianickiej Pd 


— 0 tramwajarze 


r miasta, że | wieś głosuje na Blok : 
kolorowe teki | 


gmachów Komisii |ubrzk swa wozy ne święto wyborów: — 
kolejce duża gru» | Wosw ha 3., — głosuj na 3"... 


Po chodnikach gonią się lędwie od zle- 
mi odroste bębny — w rekach paczki tró- 
jek. 

— Niech pani weźmie ten numerek — 
moja mama też na to głosowała... 

Koło godziny 4-tei przychodzą mamy ł 
z najmniejszymi pociechamń, Przychodzą 
również babcie i dziadkowie. Z godnością 

i powagą składają Starczymi rękoma nu- 


GŁOS ROPOTNICZY 


merek do koperty odchodzą dopiero 
wtedy, gdy papierek szczęśliwie zawędro 
wał ua dno urny. 

Wczesny, styczniowy zmierzch zasta. 


je eszcze długie kolejki wyborców z kar. | 


zadecy: | 
| pow. Łącrycz) ksiądz Kowalai'| poprowadz 


teczkami w rękach. Tą kartka 
dowalt dziś o przyszłość kraju | narodu 
polskiego. (w.) 

Przebieg wyborów 

w województwie tódzkim 


Na terenie calego województwa ponował | 


wczoraj nastrój odświętny, uroczysty. Przed 
lokalami komisji obwodowych w zupełnym 
porządku usiawialy sle kolejki wyborców. 

Już od wczesnego zma we wszystkich 
gminach i miasteczkach panowa! ruch. Widać 


| było grupy ludzi, gremtalnie spieszących do | 
umy, w niektórych miejscowościach formo- | czej, W numerze jul :e' 


waiy sig 
s plọéalgmi 


pochody 
szu 


a  Uanspazontami, 
chłopi, robotnicy, ln- 


Nr 19 


teligenci, 


szy de komie 


obwodowych by 
glosem swyw poprzoć Biok Demokratyczny. 
W Tomaszowi- przed lovalami 


komis} wyborczych ciągie 
| ee grupy obywatelL 


pnebywalły bez 


W gromadzie Byszew (amina b 


do urny wszystkich chłopów swoja) porafii 


Warto podkreślić iaki że pięknie spk 
sali się kolejarze, którzy w nastroju uroczyw 
stym gromadnie asl! do lokali komisji obwow 
dowych. W Wieruszowi. dobry przykład dgił 
przedstawiciele Inteligencji pracującej W 
Kutnie I w powiecie kr zowskim chłopi rów» 
nie? gromadnie glor.wali, Analogiczne wia 
domości podają masi korespondanci aø 
wszystkich obwidów województwa Calonkae 
wie komisji wyborczych podchodzi! dù 
| swoich obowiązków « całą powagą. Wigózia 
nia zauołowano nar'szenia czdynacji wyhog 
szym podamy dalyze 
szczegółowe sprawozdanig z przebiegu wy» 
borów, 


ELNA AARAA b dot OJO SA RURUN A DAŁES IWO LULA Wdy PAPA CY KAWA YAOGACH POKÓJ OKOL ADADAN OTAD L TT Naara 


Warszawa głosuje 


Choć jest jeszcze zupełnie ciemno 1 za- 
cina drobny deszcz, warszawskie ulice 
tętnią życiem, Gromadki ludzi wędru- 
w stronę jasno oświetlonych lokali wy- 
borczych. 


Prezydent Bierut głosuje 


Przed domem mełodystów od strony 
Mokotowskiej stoi już szereg limuzyn i 
samochodów Polskiego Radia. Grupa za- 
granicznych dziennikarzy żywo gestyku- 
iuje przed wejściem do lokalu Komisji 
Wyborczej Obw. Nr 21. Lada moment 
jest spodziewane przybycie mieszkańców 
Belwederu. Pumktualnie o godz. 7 do wde- 
korowanej emblematami państwowymi i 
zielenią sai wchodzi w otoczeniu swej 
świty Prezydent Bierut z córką. Wita go 
okrzyk głosujących, Szum aparatów fil- 


mowych į ostre Światła reflektorów. Pre- 
zydsant podchodzi do stołu: i 
— Miejsce zamieszKamia. Nazwisko 


i imie — pyta członek komisji, 

Prezydent Bierut odpowiada z uśmie- 
chem. Formalności załatwione. Prezydent 
otrzymał niebieska: kopertą, wkłada w nią 
kartkę i, podszedłszy do urny, wręcza ją 
ob, Łąckiemu. 

Koperta znika w otworze zaplombo- 
wanej skrzym. Prezydent wychodzi. 

Wkrótce po Prezydencie podchodzi do 
Swłu Generalny Komisarz Wyborczy. sę- 
dzia Bzowski, aby oddać swój głos. Przy- 
jechał wcześniej, bo czeka go pracowity. 
dzień. 

Pod oknem generat Grosz rozmawia 
z korespondentem Allenem. Rozmowa mi- 
si być wesoła, be Amerykanin co chwila 
wybucha głośnym śmiechem, 

Frekwencja wzrasta | już przez całą 
salę ustawił się ogonek i słychać mono- 
tonny głos mytający o ulic, nazwisko 
ji imię. Jest idealny porządek. *Po odda- 
| niu koperty głosujący wychodza, drugimi 
drzwiami, przy których, wsparty na ka- 
rabinie, czuwa ormowiec. 

* = ~ 
Tymczasem przy wszystkich miemat to 
kalach wyborczych stoją karnie w dłu- 


lzich kolejkach czekający. 


Na ulicy Mo- 
kotowskięj „ogonek“ rozwinął się do por 
łowy Placu Zbawiciela, 

Wracamy znów do Komisi nr. 21, aby 
zobaczyć, jak będą głosowali przedstawi. 
ciele Rzedu. Oczekuje tu też wielka gro” 
mada dziennikarzy zagranicznych.. Angll- 
cy spokojnie obserwuja, robią notatki, 
Francuz; pytają o coś, Amerykanie uz- 
brojenj w aparaty i reflektory, prowadzą 
hałaśliwą rozmowę Jeden z nich przy- 
siadł na podłodze i zmienia rolkę filmu, 
a drugi wdrapał się na krzesło tuż za ple 
cami przewodniczącego i bez przerwy os 
świstla wszystkich blaskiem reflektora, 
rzucając na ziemię wypalone żarówki, 

Co chwilą, stojący przy wejściu rozstę- 
pąją się, dając przejście chorym i starym 
Głosuje bez kolejki podtrzymywana 
przez młodą panią i wojskowego siwa 
staruszka w żałobie — teściowa gen. Mos- 
sora. Mężczyzna z zabandażowaną nogą 
i dziadek prowadzony przez dwie bied- 
nie ubrane kobiety, 

O 10.30 wchodzi na salę tow, wicepre- 
zydent Szwalbe z małżonką, min. Świat- 
kowski „Nar correspondents“ ożywiają 
Się i przestają na chwilę żuć gumę, 

Grupa korespondentów czeskich żywo 
dyskutuje, Jeden z nich mówi do polskich 
dziennikarzy, że zdumiony jest dyskrst- 
ną propagandą. 

Steward z New Poland głośno wyraża 
Swój zachwyt nad porządkiem i Snpraw= 
nościa, panującymi podczas wyborów: 

TOW. WIESŁAW PRZYJECHAŁ 

Na salę wchodzi tow. Grosfeld, a z dołu 
dobiegają okrzyki pówitalne, zwiastują- 
ce przybycie tow. wice-premisra Gotnuł- 
ki i grupy ministrów. 

Lecz napróżno zapaliły się reflektory i 
speaker radiowy reguluje pośpiesznie mi 
krofon — nie prędko zjawią stę na sali 
gdyż ustawili się na kofńeu kolejki, gdzieś 
daleko za rogiem Mokotowskiej, 

Nie ma jeszcze godziny Il-ej Na zim- 
nym wietrze widać zdaleka  charaktery= 
styczną syłwstkę min. Rzymowskiego i 
rozłożyste rondo tow. Wiesława. Jest za- 
jąty rozmową z min. Mincem i podsekre- 


OS 


tarzem Stanisławem Wolskim. Przyłye 
czył się też do ich grupy min. tow. Rad- 
kiewicz i min. tow, Berman. Mimo prośby 
Komisji W yborczej, żeby grupa naszych 
towarzyszy — ministrów przeszła bez ků 
lejki, stoja karnie, oczekując 2 innymi 
wyborcami: 

Tymczasem na górze sprawnie odbywa 
się głosowanie | tylko od czasu do czasu 
odzywa się głos przewodniczącego, upów 
minający, że według przepisów ordynacji 
wyborczej należy oddawać mi kopertą 
do ręki, a nie wrzucać bezpośrednio da 
urny: 

Po półtora godzinnym oczekiwaniu na 
salę wohodzi tow. wice-premier Gomulka 
w towarzystwie ministrów. Gromxie oks 
rzyki na ich cześć milikna, uśmierzone 
przez przewodniczycego, który upomina, 
że w promieniu [00 metrów od iokalat 
mie można uprawiać propazamdy. 

Tow. Wiesław zbliża się do stołu, Kos 
e: Ulica Szucha, Władysław Qiomułe 
a, 

Oślepiający błysk reflektorów, poszły 
w ruch aparaty. Amerykanie przodują, f0« 
tografujac zapamiętale. 

Gdy tow. Wiesław odchodzi od urny, 
podchodzę, prosząc © kilka słów. Tow: 
Wiesław uśmiecha się Cóż moge powie» 
dzieć? Odgłosowałem, spełniłem obowiąa 
zek obywatelski i nie robię tajemnicy 2 
tego, że głosowałem na „trójke“. 

Mocny uścisk ręki Tow. Wiesław od“ 


chodzi, 
PO POŁUDNIU 

Frskwencję do południa oblicza się w 
Warszawie na 50 procent. W niektórych 
obwodach doszło nawet do 90-ciu. Należy: 
się spodziewać, że w wielu lokalach da 
godziny 17-ej wyczerpie się lista głosująs 
cych. 

Nastrój jest uroczysty 1 poważny. Pokój 
ład, i porządek panują wszędzis. Na l= 
ach słychać muzykę z licznych mezafo+ 
nów j krzyki gazeciarzy, sprzędających 
rid nadzwyczajny z przebiegu wy- 
boró: 

W MN zdała na celująco swój wiels 
ki i decydujący: egzamin. 
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Prasa zagraniczna o wyborach w Polsce 


Paryż (PAP). Szereg dzienników pa- 
ryskich poświęca w dalszym ciągu arty- 
kuły niedzielnym wyborom w Polsce. 
Pod tytułem: „Blok Demokratyczny 
odniesie zwycięstwo nad PSL, podtrzy- 
mywanym _ przez reakcje", „Franc 
Tireur" stwierdza, że do rekordów cier- 
pień i zniszczeń, które pobiła Polska w 
czasie wojny i które tłumaczą opóźnienie 
Anglosasi dorzucili rexord 
Mikołajczyk — konkluduje 
pismo — z pewnością będzie żałował od 

ze strony 
Cała prasa 
podaj je. depesze Reutera, stwierdzającą, 
że e dziennikarze zagraniczni cieszą się 
w Polsce zupełną swobodą ruchów | ko- 
rzystają z nieskrępowanej łączności tele 
graficznej oraz że bezstronni obserwa* 


torzy posia iż wpływy Mikołajczyka | pelnila swe zobawłąz nia poczdamskie w 


ostainich 


w ciąg miesięcy poważnie 
zmalaj! P Siły demokracji wezmą górę | 
nad żywiołami reakcji, Wyborcy pol- 
scy dadzą większość demokratom, któ- 
rzy pragną dokonać jedności i pełnego 
odrodzenia Polski — pisze „Humanite”, 
Prawicowy „Pays* krytykuje surowo 
politykę Byrnesa i Bevina w stosunku 
do Polsxi, którzy korzystają — zdaniem 
dziennika — z pretekstów w celu odbu- 


dowy Niemiec, dominujących gospodar 
czo, według recepty senatora Conally. 


Prasa amerykańska o wyko- 
rach w Polsce 


NOWY JORE PAP „New Jork Times" stwier 
dzą w depeszy z Warszawy, żę Polska wy» 


zakresie swobody prasy zagranicznej w sto 
palu wyższym, mię byla do tego zobowiqzca 
na, „Now Jork Times* plsze: Polska więcoj; 


ula wypelniła swe przyrzecznie, że korespom 
denci zagroniczni będą mieli calkowitą swo 
bodę informowania „ © Błosunkach w 
Polsce, zwiększając ieszcze zakres współprde 
cy a dziennikarzami zanńremicznymi, która by 
ta dotychczas znaczna, Gen. Grosz zakomnu+ 
nikowal prasie, że korespowdenci zagraniczni 
będą dopuszczeni do lokali wyborczych. Wig 
dze polskie uczyniły ftrkżo maksimum, aby 
przyspisszyć przekazywanie depesz za gra- 
nicę, ponieważ skarźcne się uprzednio na ich 
opóźnianie. Nie ma poza tym majmale]jszega 
śladu ccnzuiy depesz wysyłanych przez kaw 
respondentów za gianicęy 


Już p. bólu — Na własne oczy — Trójeczka 
górą — Co wolno, a czego nie — Przegsana p 
M. — Bez obcych wzorów — Nasza lepsza. 


Mamy już więc wybory poza sobą. Aż 
zacierum ręce z radości na myśl, jak roz- 
czarują się ci, którzy liczyli, że dzień 19-go 
stycznia będzie dniem rozgromu demokracji 
polskiej, Jako stary działacz demokratyczny 
wiele już przeżyłem wyborów. Bywało i tak, 
że rzeczywiście przegr 7rała demokracja, że 
wygtywali endecy, żo sanacja fałszując wy- 
bory zagarnęła władzę w swoje ręce, ale 
coś mi mówi moje stare serce, że tym razem 
nie udało się nikomu z nich ani słałszować 
wyborów, ani zmtsić nikogo do głosowania 
tak, jakby oni chcieli. 


Ho, ho! Myśmy już teraz mądrzy, Teraz 
fuż twardo chcemy demokracji, I będziemy 
ją mieli, Nie myślcie, że jestem zarozumiały 
t dlatego mam tyle pewności. Nie, Po prostu 
w ciągu całego wczorcjszego dnia, nie ba- 
cząc na reumatyzm (ta pogoda, psiakrew!) 
chodziłem od obwodu do obwodu i przyglą- 
dałem się jak ludziska głosują. 


Widziałem na przykład taką scenę: Idzie 
jakaś kobiecina. w chustce na głowie w 
stronę obwodu wyborczego. Podchodzi do 
niej jegomość z „dwójką” na piersiach oraz 
w ręku. „Paniusia na dwójeczkę?” — powia- 
da. A „paniusia” na to: „Q widzisz pan na 
co głosują? — wyjęła spod chustki „3”. 

Uśmiechnąłem się poc moim sumiastym 
wąsem i chciałem już pójść dalej, gdy nagle 
słyszę: „Niech żyjel Precz!” Patrzę, a to 
idzie grupa robotnik w z jakiejś fabryki, a 
u każdego „trójka w ręku. Dobrze — 
myślę sobie — idzie. Nie bądzie nam Mikołaj 
czyk psioczył. 

Nie mogło i być inaczej. Czy można sobie 
wyobrazić, by chłop folwarczny, który usa- 
modzielnił stę dzięki Retormie Rolnej, był 
na tyle naiwny i dobrowolnie wsunął głowę 
spowrotem pod jarzmo? Równie trudno uwie- 
rzyć, żeby nasz robołnik tak łatwo wyzbył 
się fabryki, w której jest rzeczywiście gos- 
podarzem., 

Zawiódł się pan, panie Mikołajczyk. 
Szabrownicy, b. obszarnicy, spekulanci to 
napewno na pana głosowali. Wierzę. Tak 
samo, jak i w to, że i pańscy lośni zwolen 
nicy i folksdojcze, gdyby mieli prawo głosu 
— też by na papa głosowali, ale -co już 
ludzie pracy, to napewno nie. 

Wybaczcie Czytelnicy, że na chwilę za- 
pomniałem o was i pogadałem sobie z pa- 
nem M. To już tak, widzicie, wybory mnie 
nastrajają. Krew po prostu człowieka zalewa 
Siedział sobie taki pan gdzieś, panie, daleko 
i przyjechał po to, żeby nas demokracji u 
czyć. Mało tego. Jeszcze na nas na skargę 
leci do Anglików. „Zróbcie — powiada — ġe- 
bym ja właśnie władzę w Polsce otrzymał. 
I wam będzie ze mną dobrze i mnie z wami” 

Już kto jak kto, ale nie Anglicy i nie A- 
merykanie naucza nas prawdziwej demo- 
kracji. Niech najpierw u siebie oddadzą pra- 
wo wyborcze sześciu milionom Murzynów, 
niech oddadzą prawo głosu już nawet nie 
wiem ilu milionom Hindusów, a potym dopiero 
niech się wymądrzają. E 

To nasza demokracja zabrała fabrykan- 
tom fabryki, to nasza demokracja odebrała 
obszarnikom latyfundia, a nie amerykańsku, 
ani angielska. A więc nasza prawdziwsza 
i lepsza 

I dlatego wczoraj — takie mam przeko- 
nanie — zwyciężyła. 


KU WOLNEJ POLSCE 


Staraniem Komisji Historycznej przy Łódz- 
kim Komitecie PPR wydana została książka 
pt. „Łódź w walce o wolność” *) zawierająca 
zbiór materiałów i przyczynków do histori 
udziału łódzkich organizacyj PPR w walce o 
wolność naszego miesta i kraju. Nie jest, to 
opracowanie historyczne w ścisłym tego sło- 
wa znaczeniu, które dawałoby pełny, w ra- 
mach chronologicznej ciągłości zamknięty, 
obraz walk wyzwoleńczych peperowców łodz 
kich w latach okupacji. Autorka, a dokład- 
niej mówiąc — redaktorka ksiażki zebrała w 
niej natomiast sześć wypowiedzi wybitnych, 
czynnych i dzisiaj, działaczy łódzkiej PPR óraz 
sześć wspomnioń o tych bojownikach, którzy 
świtu wolności nie doczekali. Nadaje ło 
wprawdzie publikacji charakter pewnej frag- 
mentaryczności i dorywczości, gdyż — jak 
pisze w przedmowie tow. Tarłowska — „nie 
potrafiliśmy odtworzyć jeszcze w tej chwili 
pełnego spisu towarzyszy, aktywnie pracują- 
cych w okresie okupacji i dlatego działalność 
wielu nie znalazła odzwierciedlenia w bro- 
szurze”' — z drugiej strony obrana przez Ko- 
misję metoda redakcyjna nadaje książce 
barw żywości i bezpośredniości. 


Na stu czterdziestu kartach ksiażki — po. 


Umar o "0 | 

Czy Łódź będzie kiedyś miastem zie- 
leni? 

Czy szary, monotonny i, niestety, brzyd- 
ki swój wygląd zmiemi na estetyczny, 
urzekający jasnymi barwami kwiatów i 
soczystą, zielenią licznych skwerów? 

Aby zasięznąć na ten temat informacii, 
udaliśmy się do Wydziału Pilantacii Za- 
rządu Mieiskiego, 

— Prace nasze Sa całkowicie skoordy- 
nowane z opracowanymi w Biurze Plano- 
wania planami różwoju urbanistyki mia- 
sta odpowiadą zastępca naczelnika, 
inż, Wójcicki. 

Wprawdzie plan Wielkiej Łodzi, Ło- 
dzi przyszłości ukazuje nam czarowiią 
wizję miasta ogrodów, lecz całkowita 
realizacja tych gigantycznych zamierzeń 
nastąpi najprawdopodobniej za kilkadzie- 
siąt, lat. 

Obecnie, 


do prac wydziału plantacii 
należy estetyczne i utylitarne wykorzy- 
stanie wszystkich nieużytków, leżących 
w granicach Wiełkiej Łodzi. Wobec za- 
sadniczych zmian w dotychczasowym 
prawie własności i powstania dzięki temu 
nieruchomości porzuconych i spuszczo- 
nych, nieużytków tych mamy w Łodzi 
bardzo dużo. Zniszczona dzielnica Sta- 
rego Miasta, wiele niezabudowanych, 
dość dużych placów w centrum i wielkie, 
często kilkuhektarowe tereny na krań- 
cach miasta. 

Każdy rok będzie 
zmiany. 

Puste płace — zazielenią się, zakwitną 
działki warzywnicze. 

Zrozumiałyrmn jest, że te wielkie zmia- 


przynosł nowe 


ny, zarówno w wygladzie. miasta, jak i 
rozwoju ogródków działkowych, nie na- 
stapia w ciągu jednego roku. Nie pozwa- 
lą ma to, niestety, szczupły budżet Zarzą- 
du Miejskiego. Tym niemniej nadchodzą- 
ca wiosna przyniesie duże zmiany, 


wania licznych „pamiątek“ po okupartach 
w postaci schronów ziemnych, likwidacji 
basenów przeciwpożarowych, prace Wy- 
działu Plantacji szły właśnie po lini ra- 
cionalnego wykorzystania nieużytków 
podniesienia drzewostanu w mieście. 
Na. marginesie warto zaznaczyć, że za- 
drzewieniu mogą podlegać jedynie ulice 


i 


GŁOS ROBOTNICZY 


m RO ZY TJ EA 


miastel 


Już w ubiegłym roku. obok - 


minimum 
Takich ulic w Łodzi, nie- 


uregulowane, szerokości 
trzech metrów. 
stety, jest niewiele. Toteż mimo, iż Wy- 
dział Plantacji Trozpórządza znacznymi 
ilościami krzewów „i drzew, w roku bie- 
żacym zasądzorych będzie tylko 4 tysia- 
ce, podczas gdy w roku ubiegłym zadrze- 
wiono 22 ulice trzema tysiącami, a w par- 
kach, skwerach i zieleńcach wysadzono 
10 tysięcy drzew i krzewów. Tezorocz- 
ny drzewostam parków i zieleńców nie 
jest jeszcze ustalony. 

W roku ubiegłym przybyły miastu 
cztery nowe zieleńce: przy ul. Nowomiej- 
skiej, Azterlinga, Pomorskiej, Narutowi- 
cza i Kilińskiego, oraz w kwadracie 
Wierzbowa, Nowotki i Zagajnikowa na 
terenach dawnych niemieckich ogrodów. 
W nadchodzącym sezonie wiosennym 
Łódź otrzyma osiem nowych skwerów i 
zigleńców, na Daszyńskiego przy Sienkie- 
wicza, na Szterlinga przy Południowej, na 
Południowej przy Armii Ludowej, na Le- 
gionów przy Kościuszki, oraz przy Wól. 
czańskiej, róg Strzeleckiej i Kilińskiego, 
na Narutowicza przy Radiostacji j przy 
ul, Leczniczej. 

Obok prac nad podniesieniem estetyki 
miasta szły, jak już wspomnieliśmy, rów= 
nież prace w kierunku utylitarnym, socjal. 
nym i naukowym — działki ogrody dzie- 
cięce, oraz zapoczątkowanie przyszłego 
ogrodu botanicznego — mały ogród hodo- 
wh roślin technicznych i leczniczych pro- 
wadzony przez prof. Uniwersytetu, Mu- 
szyfńskiego — ogród tak niezbędny w mie- 
ście licznych uczelni, 

Sprawa rozwoju ogródków działko- 
wych w mieście ludzi pracy, gdzie wsku- 
tek braku wielkich, podmiejskich ogrodów 
i sadów — wanzywa i owoce sprowadza- 
me z bardziej odległych okolic są drogie, 
stanowi ważne zagadnienię zarówno apro- 
wizacyjne, jak i budżetowa dla każdego 
człowieka pracy. 

Posiadanie działki — to duża ulga w 
prowadzeniu gospodarstwa domowego. 

Doskonale zdaje sobie z tego sprawę 
Wydział Plantacji rozszerzając w miarę 
możliwości sieć działek. 

Gdy przed woina Łódź liczyła 248 
działek, to w ubiegłym roku posiadała ich 
585. 


o 
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Plan prac na rok bieżący zapowiada 
przyłączenie przeszło 20 ha (przy ul. Da 
browskiej, biskupa Tymienieckiego i Tyl- 
nej na Księżym Młynie), co wynosi okoro 
4 tysiące nowych działek, licząc po 500 
metrów kwadratowych jedną, czyli. że ną 
1 ha wypada około 20 działek. Działki 
te dzięki Ścisłejswwspółpracy Towarzystwa 
Ozgródków Działkowych z O.K.Z.Z., otrzy- 
mają robotnicy fabryk łódzkich, zamiesz- 
kali w pobliżu tych terenów. Wśród 
„dziatkowiczów* rozdzielone zostaną na* 
siona, przysłane do Polski w dostawach 
unrrowskich, po 45 zł, za serię, 

Obok „stałych“ ogródków działko- 
wych sa również „tymczasowe“, których 
żywot obliczony jest na krótszą metę, 
W miarę realizacji 'wielkich zamierzeń 
urbanistycznych działki te zostaną ska80» 
wane, a na ich miejscu powstaną piękse 
budowie. 

Największą bolączką w roźszerzaniu 
sieci działek jest brak narzędzi. Brak 
urzadzeń i narzędzi hamuje również roz- 
wój ogródków jordanowskich. Dotych= 
czas Łódź posiada tylko jeden odpowied- 
nio urządzony ogródek zabaw dziecię: 
cych w parku Poniatowskiego. Drugi, 
niewykończony, mamy w parku 3-g0 Ma- 
ja, a tymczasem potrzebuje ich miasto tak 
wiele, 

Zbliża się wiosna, 

Wątłe dzieci robotników znów będą 
się bawiły nad cuchnącymi rynsztokami, 
narażone na niebezpieczeństwo ze strony 
szoferów, jak j na grasującą gruźlicę. 

Czy Zarzad Miejski nie może podnieść 
budżetu Wydziału Plantacji specialnie na 
powiększenie ogródków . jordanowskich 
jeszcze w bieżącym roku? 

Najważniejszym bodajże osiągnięciem 
w nadchodzącym sezonie letnim będzie 
przejęcie od jednostki wojskowej W. P, 
przez Wydział Plantacji wielkiego sztucz 
nego Stawu, utworzonego z odnogi Neri 
w Pabianicach. 

Jest to niewątpliwie duży sukces dla 
miasta pozbawionego rzeki. Pabianice 
staną się miejscem licznych wycieczek 
spragnionych wypoczynku łodzian w upal 
ne dni lata. 
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Akcja specja! 


Jednym z najtrudniejszych i zarazem |tycznych pracy, 


najpilniejszych zadań, przed jakimi na po- 
czątku tego roku stanął nowopowstały 
przy ‘Urzędzie Wojewódzkim Wydział 
Odbudowy było zorganizowanie ia- 
tychmiastowej pomocy technicznej dla po- 
wiatów: sieradzkiego, wieluńskiego, opo- 
czyńskiego į koneckiego, jako tych, któ- 
re. najbardziej ucierpiały wskutek dzia- 
łań wojennych i bezwzględnej, ekstermi- 
nacyinej polityki okupanta. Powiaty te 
— objęte specjalną akcją odbudowy wsi 
— zostały już w rekordowym tempie 
częściowo odbudowane i — co jest spra- 
wą szczególnej wagi w pierwszych eta- 
pach odbudowy — wykonany został o- 
gromny nawał pracy organizacyjnej, pod- 
stawowej. Wydział Odbudowy przy Wo- 
jewództwie, podejmując akcję specjalną. 
mie posiadał nawet szczegółowszych wy- 


przez opowiadania i wspomnienia aktywistów 
peperowskich, jak tow. tow. Loga-Sowiński, 
Mieczysław Moczar, Tadeusz Głębski, Sta- ; 
nisław Madej i inni — snuje się heroiczny | 
rapsod zmagań garstki nieugiętych i nie- 
ulękłych, którzy — wśród najgłębszych 
mroków hitlerowskiej niewoli — śmiało pod- 
jęli sztandar walki o wolną i sprawiediiwą 
Polskę, aby — za cenę trudów nadludzkich, 
cierpień męczeńskich i ofia: nisodżatowanych 
— tę ciężką walkę uwieńczyć zwycięstwem. 

Duch czynnego oporu, zyjący wśród 1zesz 
zobotniczych Łodzi, maniiestował swe istnie- 
nie już od pierwszych chwil okupacji, przy- 
bierał różne. formy, rósł i wzmagał się w 
toku walki. Mimo, że dzień wybuchu wojny 
zastał wielu spośród najdzielniejszych to- 
warzyszy w..więzieniach „sanacyjnych”, na- 
tychmiast po wyrwaniu się z cel więziennych 
stawali oni, gdzie tylko można było, do zbroj 
nej rrzprawy z Niemcami, zaś po klęsce ar- 
mii polskiej i zajęciu całego kraju — nie 
zrezygnowali z niczego i o niczym nie zwąt- 
pili, przechodząc do podziemnej, podjażdowej 
wojny z okupantem. 


na ot 


nie posiadał fachowych 
sił instruktorskich na których w terenie 
spoczywa niemal że całkowity ciężar za- 
dania, Wydział Odbudowy w przeciągu 
b. krótkiego czasu wyszkolił potrzebne 
kadry instruktorskie w liczbie stu tech- 
ników — pionierów odbudowy woiewódz- 
twa łódzkiego. Dzieki ofiarnej pracy tych 
ludzi zawiązał się Ww każdym powiecie 
komitet odbudowy, który przy wydatnej 
pomiocy państwa mógł przystapić do pra- 
cy przy współpracy społeczeństwa. Z 
przeznaczonej kwoty około 144 milionów 
złotych buduje się 631 gospodarstw wicj- 
skich, z których 146 jest już prawie że 
kompletnie gotowych. W każdym powie- 
cie, objętym specjiałną akcią "odbudowy 
wsi, powstaje jedna tzw. przodownicza 
wieś — skanalizowana, zelektrylfikowana 
i zradiofomizowana. Wyd 
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|jzebrań i porozumień wśród najśmielszych i 


najczynniejszych działaczy zrodziły się za- 
czątki form organizacyjńych, podziemia, pra 
sa, składy broni i odziały bojowe. W roku 
1842 powstaje „Front Walki za Naszą i Wa- 
szą Wolność", kładący — mimo tertoru i rep- 
zesyj okupantów — mocne podwaliny pod ma 
sową działalność Polskiej Partii Robotniczej. 
Gdy aa teronie tzw. Generalnej Gubernii 
powołano do życia'na wyrażnych założeniach 
programowych opartą Polską Partię Rbotni- 
czą, łódzki „Front Walki" przechodzi w ca- 
łości w jej szeregi, bo — jak pisze w swym 
„opowiadaniu? tow. Loga-Sowiński 
„partia nasza stała się spadkobierczynią 
wielkich tradycyj patriotycznych, walk 
rewolucyjno-wyzwoleńczych; tradycyj, któ 
re najwierniej zachowały się w sercach 
proletariatu polskiego. Partia nasza stała 
się kontynuatciem tych tradycyj; stała 
się przywódcą klasy robotniczej i: naro- 
du polskiego w zbrojrej walce przeciwko 
okupantowi”. 

Że tak było istotnie, o tym głosi — 
wśród wielu innych świadectw i dokumentów 
— omawiana tutaj pub.ikacja. Nie będziemy 
jej tu streszczać i cyto' ać, bo niewąipliwie 
przeczyta ją uważnie nie tylko peperowiec, 


ział Odbudowy 
pan ZY A taż. | 


| 


z 


Ibudowy wsi 


przy Urzędzie Wojewódzkim znalazł w. 
swej pracy bardzo dzielnego sojusznika 
w masach chłopskich terenów, obiętych 
specjalną akcją odbudowy. 

Chłop nie dał wiary szeptanej propa* 
gandzie. Chłopi z terenów, objętych ak- 
cją specjalną, z pełnym zrozumieniem po- 
witali pomoc ze strony Ministerstwa Od- 
budowy: poważne pożyczki pieniężne na 
bardzo przystępnych ratach oraz przys 
działy materiałów budowlanych. W ra- 
mach tej akcji rozdzielone zostały mie 
dzy innymi: 2.852 tony cementu, 2.471 ton 
wapna, około 2,5 miliona sztuk cegieł i 
4.410 rolek papy. 

Przy wydatnej pomocy państwa i woli 
mas chłopskich odbudowują się zniszczo- 
ne działaniami wojennymi powiaty woje 
wództwą łódzkiego. (Dz) 


nie jest obojętną, Wydownictwo Komisji Histo 
rycznej, o którym piszemy,- to nie tylko 
wstrzącający swą wymową fragment naszej 
historii wojennej, to również nieprzebrany 
skarbiec wzorów indywidualnego bohater- 
stwa, które nie znao miary ofiar i wyrze= 
czeń. „Prostym” następstwem  podejmowa- 
nej z okupantem walki były — więzienia, 
obozy koncentracyjne, tortury i śmierć mę- 
czeńska. A przecież nie brakło siły woli i 
duchowego hartu ani tym, co w nieustępu- 
jącym wysiłku or anizowania wiązali mimo 
tysiąca niebezpieczeństw wątłe z koniecz- 
ności nici wspólnej pro- i kontaktów, ant 
tym, którzy z bronią w ręku stawili czoła 
przewadze żandarmskich i gestapowskich hord 
ani wreszcie łym, którzy — by uniknąć możli 
wości załamania się wśród tortur — zadawali 
sobie śmierć w samotności więziennej cel. 
Z tych wszystkich trudów i wysiłków, z krwa 
wych ofiar i poświęc-ń wyrosła Polska Partia 
Robotnicza, Partia, która walczy i zwycięża, 
która wie do czego zmierza i dotrzymuje 
święcie swych przyizeczeń. 

B. D: 


*) „Łódź w walce o wolność”. Opraco« 


Z pierwszych aktów sabołażowych w fa-| ale wogóle każdy, komu idea wolności Pol-| wała Irena Tarłowska. Spółdz. Wyd, „Książe 
brykach łódzkich, z rierwszych kontaktów, ski i wolności na.odu polskiego nie była i 


ka” 1947. str. 14G 


Str 4 „ GŁOS RO 
mNowe Drogi” 
Ukazał się numer |1-szy teoretycznego 


Uwumiesięcznika KC PPR: „Nowe Drogi”. 
Numer zawiera artykuły pióra tow, tow.: 
Wiesiawa, J. Bermanc, R. Zambrowskiego, F 
Fiedlera, St. Jędrychowskiego, L, Kruczkow- 
skiego, J. Tepichta, Z. Rybackiej, St. Żółkiew- 
skiego, A. Leontiewa, R. Garaudy 1 in, 
Numer zawiera również kogaty dział re. 
cenzji artykułów na tematy radzieckie | mię. 
dzynacodowe, materiały I dokumenty. 
Oblicze pisma charakteryzuje słowo wstę. 
pne. „Od redakcji”, które podajemy w ca- 
łości: 
„Nowe Drogi” — bo nowa jest nasza rze- 


aszyn 


Przemysł włókienniczy w Polsce jest jedną 
z podstawowych gałęzi nuszej gospodar i 
utrzymanie jego w stanie wysokiej sprawności 
i zdolności produkcyjne/ jest kluczowym zagad 
nieniem, które musi być rozwiązane pozytyw 
nia w imię dobra poństwa i narodu. Pierwszy 
okres gorączkowego uruchomiania maszyn 
i gwołtowńego rozkręcania aparatu pro 
cynego jast [eż poza nami obecnie przysię 
puje się do jonalnej gospodorki do siop- 


Juk- 


niowego ulepszania i unowocześnania «pr 
czywistość í nowe są drogi, kiórymi kroczymy | iu i maszyn i podniesienia urządzeń tech- 


ku socjalizmowi. 
Pismo nasze wyrosło z potrzeb Partii, z 


nicznych na wyższy poziom. 
Po dawnych fabrykantach 4 
kładów oddziel.lismy 


włościcielach 
różno 
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y włókiennicze 


produ 


kuja fabryki krajowe 


| ne zamówieniami no kulka lał naprzód. Gigan- dostarczojąc licznym gałęziom przemysłu dwiw 


jfyczne zadonie ulworzenia w nowej Polsce siorczek węgla, niezbędny dla ich wytwórcze» 
:nieznanaj dawniej gałęzi przemysłu, przy ści. Podkreślić należy, iż wymienienym pro" 


jektem zolnierssowoły się Czynniki zagranicz- 
ne (Związku Radzieckiego t Szwajcari), która 
rozpoczęły pertraktacje o jego nobycie. 


CO WYKONANO w 1946 ROKU 


Rok ten był właściwie okresem organiza- 
cyjnym i przygotowawczym dla Zjednoczenia. 
Amoa to wykonano szereg maszyn, które przys 
czyniły sią do likwidacji wielu „wąskich gate 
def” w różnych zakładach. 

W czerwcu 1746 roku firma Bauer rozpos 
częła seryjną produkcję automotycznych *kro< 


| wszystkich istniejących powojennych brakoch i 
trudnościoch, sianęto ptzed decydującymi | 
czynnikami Ministerstwo Przemysłu w całej; 
rozciągłości | 


NARODZINY NOWEGO ZJEDNOCZENIA 

W osobliwych warunkach organizowano 
Zjednoczenia Budowy Maszyn Włókienniczych, 
powołane do życa w grudniy 1945 r. Bez kon= 
strukiorów, beż kadr fachowych | bez... labryk. 
Te ostatnie bowiem, zreszią nieliczne jak już 
wspomniano i niewystarczające na potrzeby 


potrzeb walki o realizację nowej polskiej rze. | ' ć S ny ogromnie „ęj| Krajowe, pracowały już w ramach przemysłu | sień nigdy dotąd w Polsce n.e wytwarzagych, 
czywistości i niejednolity park maszynowy w znacznej metalowsgo. Rozpoczęło produkować  przewtjarki | *snoe 
+ i y większości mocno przestarzały, Dość powie- Bożodczeł TET „ała wadła szybkobieżne, zespoły zgrzeblarskia, 
€ * t : . yy zpoczęto d organizacji Centralnego j 
sprostać wielkim zadaniom, które stoją | dzieć, że w niektórych labrykach pracują ma- Kora. Krarukcyjnego Font keia leży bo. | pralnice do wełny. Niexlóre z tych maszyn 
x z E E E 4 s á PR OUT vons JX ego. J c 32 DO]. > efi: : 3 io r 
przed Partią, Iść naprzód, prowadzić za so- | szyny sprowadzone w roku E i v pierw- wiem u podstaw wszelsiėj produkcji, W Polsce | zainieresowały odbioiLów zagranicznych i w 
bq masy, przezwycięzać Irudności, może tyl. | Szym czies.qiku obecnego stu W okresia nie było nigdy konstruktorów moszyn włókisn= | ubieglym roku ich eksport przyniósń państwu 


przedwojennym prywalni wl i akcjo 
nariusze wielkich zacładźw kienniczych 
sprowadzali swoje maszyny z zagranicy gdyż to 
najbardziej odpowiadało kapitalstom, którzy 
sami w większości wypadków obcego pocho- 
dzenia jak najmniej troszczyłi sę © rozwój 
odnośnej gałęzi przemysłu w kraju. Tylko śred 
nie i małe zakłady zaopatrywały sią na rynku 
krajowym, którego dukcja pokry- 
wała zapotrzebowanie na maszyny zaledwie 
w 25 procentach. Najbaraz.ej skomplikowane 
i nowoczesne maszyny ja na przykład krosna 
automatyczne były wyłącznie zagranicznego 
pochodzenia. 


ko Partia, która nauczy:a się władać orężem 
marksizmu, któro poltra: r'osować go w swej 
codziennej, praktycznej działalności. 


ST 
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Kierując się nauką marksizmu w walce 
i pracy. Partia nasza nigdy nie zapominała, 
Łe marksizm nie jest dogmatem, lecz wy- 
tyczną działania, ża wzbogaca się w nowe 
doświadozaenie, rozwija i doskonali, czerpiąc 
soki żywotne z żyznzj gleby narodu. 

Wzniosła jest Idea marksisiowska — idea 
- wyzwolenia człowieka z pęt wyzysku, poni. 
żenia i ciemnoty dia pełnego rozkwitu jego 
Sii twórczych, 


rym 


roc 


po uruchomieniu 


maszynowego zaznaczył sę 


większości -parku 


Walce ekunomiczsej i politycznej towa- | Ostry głód części mieńnnych oroz wystąpi 

na team «> A U :rdal" ninine : 

tzyszyć musi walka na trzecim froncie —| "A Idw szereg „w VAA wde! hamujących 

4 r i 'zrost produkcji obecnym okresia nie ma 
froncie tdeologiczuym. wzrost . produkej A RENTA OKESMA TG R 

mowy o wadzeniu części zamiennych z 


Przodować w tej walce pragnie Polska rynków zogranicznych, gdyż brak ich daje sią 
Partia Robotnicza — czołowa, marksistowska dotkliwie odczuwać nu cafym świecie, labrykt 
partia klasy robotniczej i narodu polskiego. produkujące maszyny włókiennicza sq zawalo= 


ROEE CY ZY WAW WA LLZLYWULWAPWWEMNONANTNNM UUNUTNNKNACINE NE 


nośnie produkcja przemysłu 


Na specjalne podkreślenie zasługuje bowania kraju, ale w zamian za wyeks= 
akt, że w r, 1947 wznowiony będzie eks. |portowanę luksusowe artykuły Polska 
port wyrobów przemysłu spożywczego. | otrzymać może większe ilości Innych tań+ 
Przypuszczalna waftość eksportu wynie= |szych artykułów Spożywczych o niemniej 
ste 3.343.772.000 złotych, co w naszych |szej wartości odżywczej oraz cenne Su- 
warunkach, wobec olbrzymich strat, jakie rowce į maszyny, których w kraju jest 
poniósł ten przemysł w czasie wojny, sta- | brak, 

Mowj poważny sukces, Na złagodzenie istniejących. trudności 

W przemyśle spożywczym prząwidzia- aprowizacyjnych w kraju wpłyną nięwat» 
ay jest eksport od 2.000 do 4.000 ton cu- | pliwie zwiększone w r. 1947 dostawy żyw 


r 


kierków, 690 ton wyrobów przemysłu |ności z przemysłu spoży wczego. 
drożdżow ego, 2.000 ton wyrobów ziem- Obejma one dostawy bo CSnachn sztyw- 


nych różnych towarów na zaopatrzenie 
regłamentowane ludności na sumę około 
3,5 miliarda złotych oraz towary, które 
będą Sprzedawane na wolnym rynku po 
cenach komercyjnych na sumę około 13 
miliardów złotych. 

Należy dodać, że dzięki zwiększeniu 
wydajności pracy prawie uwukroinie wyż 
sza produkcja pańsiwowego  przemiyśłu 
spożywczego w r. 1947 w porównaniu z 
rokiem ubiegłym ma być osiągnięta przy 
zwiększeniu zatrudnienia tylko o 12,1 pro- 
cent, to jest cyfry 25.833 pracowników, 

Rok 1947 otwiera nową erę dlą Pań- 
| stwowego Przemysłu Spożywczego. Po 

Krajowa produkcja żywności zwłasz- |trudnym. prawie dwuletnim okresie przy- 
cza na odcinku tłuszczowym i mięsnym |gotowawczymi, podczas którego 


niaczanyci, 2.000 hl piwa eksporiowęgo i 
15.U0U ton siodu, 1.250 hl syropów į soków 
owocowych oraz 8.610 ton wyrobów prze- 
mysłu konserwowego: 

Jeśli chodzi o wyroby przemysłu kon- 
serwowego, które już przed wojną miały 
wyrobioną markę na rynkach zagranicz- 
nych, eksport obejmie przede wszystkim 
szynki i bekony. Mają one zapewniony 
zbyt zwłaszcza na rynkach anglosaskich. 

Produkcją szynek w puszkach zajmują 
się już niektóre fabryki Państwowego 
Zjednoczenia Przemysłu- Konserwowego. 
Przewidziany jest również eksport ozżór- 
ków w puszkach. 


| 


ud 
ud 
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trzeba | 


600.000 dolarów 

Kapitalne znoczerie dla przemysłu włókien= 
niczego posiada tak zwana akcja unifikocji 
masżyr. Otóż maszyny pracujące obecnie sq 
zbiorem rozmaliych okozów, pochodzących z 
różnych krajów i epok. Uirudnia to niezmiernie 
produkcją części zam.snnych, bowiem każda 
maszyna posiada odrębną konstrukcja p wys 
maga urządzeń innego typu. Dlotego Zjedno= 
czenie zoprojękiowało i wykonało trzy typy 
wrzecion nadających sią do 75 proceni istnie- 


niczych. Wprędce poradzono sobis z tą trud- 
nością. 
Podjęło się tej pracy grono profesorów Po- 
litechniki Łódzkiej z protesorami Dowkonttem 
i Korewą na czela oraz zaangażowano Szereg 
inżynierów i konstruktorów pracujących do- 
lychczos w fabrykach zbrojeniowych. Absol- 
ei Politechniki Warszawskiej, o 
niu wiedzy fachowej, ludz.e ci z łatwością 
przestawili się na nowy rodzaj pracy i w krót- | 
kim czasia zaprojesłowali szereg konstrukcji, | 


wysokim 


ę cego pork Zyn przęc czych. ŻY 
które zrealizowane, dały w efekcie maszyny | są ży By VB preedzoln czych. Dq; A 
iczym nie ustępujące zagranicznym, 50 slus | f.a CO 990, aby w przysziości wyprodukować 


| kilka typów części zamiennych, nadających sią 
|do większości posiadanych maszyn, 

Niemałe osiągn uzyskano na połu 
konstrukcyjnych uleps 1 wynalazków. Do- 
niosła znaczenie posiada opracowanie nowej 
meiody czyszczenia wełny. Zamiast dołtych: 
sowsgo prania wolny w różnych chemika- 
liach zastosowano tak zwaną zamrażarkę, któ. 


deńtów Politechniki Łódzkiej k 
ntrolnym Biurze Konstrukcji 
przyszłej generacji inżynierów 
maszyn wiókienniczych, 


sią przy 
stanowi kadrę 
konstruktorów 


i 


torn 


Oprócz. konstrukcji maszyn Włókienniczych 
alne Biuro Konstrúxeyjne zaprojektowało | 
na zamówienia Ministersiwa Przemysłu budowę 


aai 
enir 
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nowej fobryki dwusiarczku węgła w Tomoszo«| „„ Pras abrizen a arailiry e x- 

4 a= J Air ie anie KU \ łka ko hik ` ra przez obniżen.? temperaiury surowca pos 
wie Miozọowieckim. FfaDryka jest już w budowie woduje skrzepniście wszysikich brudów 1 nia- 
i za jakie 10 miesięcy rozpocznie produkcją, czystości, w grudki usuwane następnie przy 

O OE OEM DAT LNEWRANYNANWYWYWWNAMANANEJ 


pomocy spócjalnego aporatu. Wprowadzenia 
iej metody do przemysiu wełnianego pozwoli 
na uzyskanie olbrzymiej oszcządności na che« 
mikaliach 1 większą wydajność. i 

Wynalazek inż. Cekalimta polegający 
zastąpieniu koszt 


na 
owrych bębnów miedzianych 
w drukarkach znocznia iańszymi i dogodniej: 
szymi bębnami z porowatej masy ceramicznej, 
znakomicie przyczy się do połanienia pro+ 
cesu produkcyjnego. 


CORAZ WIĘCEJ MASZYN WŁÓKIENNICZYCH. 
POLSKIE PERLONY. 

Przemysł budowy maszyn  włóklenniczych 
jest dopiero na pócząjku swego rozwoju Mis 
mo, iż w ciągu ubiegiego roku część fubryk 
została znacznie rozbudowana, a ilość tobotni 
ków pracujących w ramach Zjednoczenia wzrą 
sła 2 i pół raza, piuduścja daleką jest jesz= 


SDOŻYWCZĘgO 


zakłady przemysłowe, gromadzić surow» 
ce, kompletować kadry robocze i urucha- 
miać produkcię, cały ten przemysł przy- 
stępuje do realizacji planu produkcii, za- 
Kkreślonego w d-letnim planie gospodar- 
CZYT» 
Na rok 1947 przewidziany jest znaczny 
rost produkcji prawie we wszystkich 
gałęziach przemysiu spożywczego, W po- 
równaniu z r, 1946 wartość produkcjii 
zwiykszyć się ma w przemyśle cukierni- cze od zaspokojeniu minimalnych potrzeb. W 
iczyin o 21,5 procent, surogatów kawy o| ramach planu trzylelniego przewidziano 6 mie 
20,8 procent, olejarskim o 225,8 procent, |lionów dolorów dla sprowadzenia tysiąca o- 
drożdżowym o 102,7 procent, ziemniacza- | brabiorek zą Sianów Zjednoczonych. Drugi 
[nym o 50,5 procent, piwowarskim o 27| 'YSs'q€ zadać dosiarczy przemysł krajowy. 
|procent, winiarskim o 87 procent i kon-| , w noj! PO „czone 21 bm.) rozpocznie 
serwowym o 226 procent. sf PRYING produkcja suiony ljest to polska 
odmiana perlonu) na razie Ww .lości 10 ka. 
Produkcja efektywna w r. 1947 według | dziennie. Nie jest to lak mało, zważywszy, że 
planu wyniesie w przemysłach: cukierni. | z jędnego kg. otrzymuje sią 3 i pół tuzina 
czym 18.730 ton, surogatów kawy 13.630 | pończocn. Za 4 miesiące produkcja wzrośnie 
ton, olejarskim 128.160 tom, drożdżowym | do 100 kg. dziennie. "la radosna wiadomość 
7.950 ton. ziemmiaczanym 29.2301 tony, | Ry Y Pa tylko nosze piękne ponie, bowiem 
piwowarskim 1.045.000 hl i 49.550 ton, wi. | "'9579 siilonowe znajdzie zastosowania W 
niarskim 98.900 hl i 170.ton, konserwo-|7Ym szeregu gałęzi naszej gospodarki, jak 
ró 51-648 ta -hłodniczym 250.000 fie- w rypołóstw.e (sieci rybackie) młynarstwie td 
wym Ji 64: ton, CNIOANICZYI $ „.;| W późniejszym okresia planuje się nastawienie 
trów kwadr. miesięcznych powierzchili | zakładów na Dolnym Śląsku na produkcję 3 
chłodzonej i 2.350-ton lodu. Ogólny. obrót ton stilonu dziennie i wówczas już niewąlpli. 
ze sprzedaży tych artykułów winień o 
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j ; l wie nasze panie bądq mogły ubrać swoje 
gnąć w roku przyszłym imponującą cyfrę piękne nóżki w wytworne „perlony”, 
ponad 19 miliardów złotych, Świt 


Jaros aw Hasek 
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nie pokrywa wprawdzie jeszcze zapotrze-|było nieraz od podstaw odb 
EER ia. o T SI KIOTRETAWK MEDOK POZZRZKE KIND YWWE N ODT OTS W 


jp 
ID NI] 
podczas wojny światowej 


(Frzekład Fawła Hulki-Laskowskiego) 


( 


— Niech mi pan wybaczy, panie |unsky, Najwiecej kradną ludzisk 
Wańku — mówił dalej jednoroczny |Czerwonym Krzyżu — z wielkim gnie- 
ochotnik — że pozwoliłem sobie w|wem zawołał kucharz Jurajda. 


tuki sposób rozporządzić się pie-|Miałem w Brucku znajomego kucha- 
niędzmi przez pana wygranymi, Za- rza, który gotował dla siostrzyczek 
stanawiaiem się nad tym, czy nie na- pracujących w baraku, í ten kucharz 
leżałoby raczej oddać je austriackie- | powiedział mi, że przełożona i stat- 
mu Czerwońemu Krzyżowi, ale wresz- | sze pielęgniarki 
cie doszedłem do wniosku, że ze sta- |całe skrzynki malagi i czekolady. D3 
nowiska ludzkiego wszystko to jedno, |kradzieży zachęca człowieka okazja: 
która humanitarna instytucja te pie: powiedziałbym, że takie już jest prze- 
miadze otrzyma. zuaczenie człowieka, Każdy człowiek 

— Mógł ten nasz nieboszczyk prze- |w ciągu swego isinienia przebył nie- 
znaczyć swoje pieniądze rozdawnict: |zliczone przemiany, więc  pirzynaj- 


i 
i 


wu ciepej zupy miasta Pragi —imniej raz musi zjawić się na tym 
rzekł Szwejk — ule właściwie lepiej |świecie jako złodziej w określonych 


jiazach swej działalności. Sam już 


| 


się stało bo starosta praski mógłby 
te sumę przejeść sam w jakim barze. |przybyłem jedną taką fazę. 

— Trudna rada, ale kradną ludzie| Kucharz-okultysta Jurajda wyjął ze 
wszędzie — rzeki telefonista Choda- swego tobolka butelke koniaku, 


249) 


a wjabym się stał złodziejem. 


wysyłają do domu 


— Olo jest nieomylny dowód me-|niech się wyłączy ze spółki, a będzie 


go twierdzenia — rzeki otwierając|po sporach i kłopotach. 

butelkę. — Zabrałem tę butelkę przed| Waniek cofnął wiec swój projekt 
odjazdem z kuchni oficerskiej. Koniuk |i zaproponował, aby oliarodawca ju- 
[ten jest najlepszej marki i przezna: |rajda ustawił się tak, iżby miał moż: 


czony był jako dodatek do soków najność napić się dwa Iazy, co wywo- 
torty i ptysie, Ale przeznaczeniem jiało burzę protestów, po ofiarodawca 
jego było, aby go ukradziono, podo- jjuż się raz napi? próbując koniak przy 
bnie jak.przeznaczeniem moim było, |otwieraniu butelki, 

Wreszcie przyjsty 


został projekt 


— Byłoby nieźle, gdyby przezna- jednorocznego ochotnika Marka, że- 
czenie nasze skazywało nas na by e podług Gbecadia, uzasadnia 
współwinowajców pańskich. Nawet|/4%, a tym, że i w nazwisku też jest 
imi się zdaje, że tak jest istotnie — pre przeznaczenie. 
|rzekt Szwejk. Resztę koniaku dopił Chodounsky, 


„ |który był pierwszy według abecadia. 
| rzeczywiście |Towarzyszyło mu gniewne spojrzenie 
|nieubłagalne. Butelka krążyła z rąk Wańka, który liczył na to, że ponie- 
do rąk, pomimo protestów sierżanta |waż jest ostatnim, więc będzie miał 
rachuby Wańka, który twierdził, że | 3 jeden łyk vięcej, co oczywiście by- 
koniak trzeba pić kubkiem i że nale- ło grytym Fiedem matematyczaym, 
| ży podzielić sią nim sprawiedliwie, jbo łyków było dwadzieścia i jeden. 
|bc wszystkich jest pięciu, więc przy| Potem gruli w stukułkę, a jedno- 
|takiej nieparzystej liczbie łatwo mo- |roczniak Marek wygiaszał mnóstwo 


| Przeznaczenie było 


jżc się zdarzyć, iż ten albo ów pociq-|głębokich sentencji przy kupowaniu 
„anie o łyk więcej, niż mu się należy. |kqrt. Kiedv zaś wytykano mu jakąś 
Na to odpowiedział Szwejk: niedokładność, opowiedział wesołą 

— Całkiem słusznie, Jeśli pan Wa- |filozoficzną przypowiastką, z czega 


niek chce mieć liczbę parzystą, to wszyscy bvli bardzo zadowolsni 


EKONTO AMORA ARONA 


Zolia Czerwśsiska 
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Jak Fele 


Po lekcjach zostali w klasie; Adaś, 
Stelan; Alek, Bronek i Felek. 

Często zostawali po lekcjach, prze: 
ważnie na boisku, żeby piłkę kopać, czy 
w palanta pograć, a w dni mrożne śliz- 
gać się po lodzie, Dzisiaj jednak, a było 
ło 17 stycznia, nie wyszli na podwórze. 
usądowili się wygodnie w ostatnich -ław- 


kach i patrzyli wyczekująco na Felka, 


Ten, zdając sobie sprawę z roli, jaka 
mu dzisiaj przypadła, poważny 1 sku 


piony, zajął miejsce pośrodku ławki, 
twarzą do koiegów, spojrzał w okno, 
znów chrząknął.., i jakoś nie wiedział 
bd czego zacząć, 

— No. gadaj Felek — niecierpliwi] się 
Braneł, 

— Zaraz, zaraz, tylko 
po kolei przypomnę. 

— Przypomnij sobie szybko, 
ułekawi. 

— A pokaż raz jeszcze tę bliznę... 

Felek z dumą zawinął ręcaw marynar 
kl Chłopcy pochylili głowy. Niżej fok- 
tia zaznaczala się dość duża blizna. 

— Bolało? — zapytał Alek. 

— Ech tam bolało, jakby kot drasnał, 
+ wyniośle odpowiedzia! Felek, 

— No, mów, — dopominali się coraz 
ardziej niecierpliwie. 

Felek przymknął oczy, znów chrząk- 
ag i tax zaczął: 

„Było to dwa lała temu.. Ojciec I 
brat Władek pracowali w konspiracjh Ja 
tam wtedy smyk byłem i nie wiele się 
orientawęłem, I ja jednak czasem przy- 
dawalem Się do czegoś. Z: polecenia 
Władka przenosiiem różne gazetki i bi- 
kufy, 

Na krótko przed oswobodzeniem Ło: 


KĘ rszycth 
sobie Wszystko 


bośmy 


| 


v 


o 


dzi przyszh do nas Niemcy robić rawi- 
zję Byliśmy w domu we dwójkę: ojciec 
i ja. Znaleźli figę z makiem, lecz mimo 


to zabrali ojca, na Włada czekali długo, 
daremnie. Władek wiedział o wsypie i 
do domu nie wrócił. Zostałem sam. Aż 
tu kartkę od braia 
„Przyjdź do mnie, ukrywam się w ce- 


7 k 
nagle dostaję 


gielni, jestem chory, przynieś' trochę 
ahieba'' 
Poszedłem. Władka znalazłem. Sie- 


dział w norze zimnej i ciemnej, w budyn 
ku po dawnej cegielni, Czuł się osiabio- 
ny, chory j dlatego nie zwiewał dalej. 
Zresztą mówił, że już nie warto, bo za 
kilka dni Armia Czerwona będzie w Ło- 
szi, 

Przymosiiem mu co dnia chleb 1 tro- 
chę gorącej wody w termosie, a'e wkrół 
ce nie moglem już wrócić do domu, bo 
śledzono mnie żeby wpaść na trop Wład- 
ka. Zostałem z bratem, Minęło trzy dni. 
Zapas chleba się skończył, zimno doku- 
czało, a tu czwartego dnia przed cegiel- 
nię przyjeżdżają szkopy. Ładny kwiat— 
myśimy, tylko was trzeba nam do 
szczęścia — Władek gorączkował i czuł 
ię coraz gorzej. 

Czekamy co będzie dalej, „nakryją” 
nas, czy nie, i czemu tu w cgółe lażą. 
Wkrótce słyszymy — tru-tu-tu! armatę 
ciągną, karabiny maszynowe ustawiają, 
koło cegielni. A tu każdą godziną głoś. 
niej słychać detonację, ziemia aż jęczy. 
Władek uśmiecha się... Przetrzymaniy— 
mówi — nasi już blisko. Głód nam 


doskwier 
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o żołądku, gdy wolność za progiem. 
Ostatniej nocy był pierwszy naiof .na 
Łódź. Tego dnia o zmierzchu Władek 


dosla! sjiinvch dr ‘zy I stracił orawie 
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ał dotkliwie, ale któż by myślał 4 
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przytomność. Postanowiłem wyleźć z| — To było tak niedawno, — zauwa- 

kryjówki, aby postarać się o trochę chle jżył szeptem Stefan. 

ba i wody. Niemców kilku drzemało przy| — Dwa lata mija jutro... dorzucił A- 

karabinach, byli zmęczeni. Przykryłem |lek. 

Władka słomą i wylazłem. Ciemno już | — Nigdy nie zapomnę jak „przytacha- 

było, więc udało mi się przemknąć nie- |lem" pierwszy karabin porzucony przez 

spodzianie przed noson szkopów. Niemca — powiedział Adaś, 
Najbliżej było stąd do Józefowa (ce-| Felek zaczął dalej przerwane opowia- 

gielna była w polach na przedmieściu |danie, 

Łodzi), W Józefowie miałem stryja —| Mimo calej radości nie zapomniałem 


raszylem więc prosto przed siebie i bez |o Władku. Właściwie dopiero teraz, gdy 
skszych przeszkód przekradałem się |mnie przestalo zagrażać niebezpieczeń- 


najpierw uliczkami, a potem polem. Zie- |slwo, zrozumiałem w jaxim wielkim nie- 
mia drżała od huxwów dział — terkot ka- |bezpieczeństwie znajduje się Władek. 
abinów maszynowych nie miiknął ani | Wzdrygnąlem się na samą myśl sąsiedz- 
a chwilę. Dusza skakała mi z radości, |twa z Niemcami. Teraz, kiedy byłem 
Biegłem naprzód co tchu, nie czułem |już wolny, przeżyć choć jeden dzień w 
ani głodu, Zapomniałem na- |niewoli wydawało mi się czymś tak o- 
wet o niebeżpieczeństwie jakie groziło |kropnym, po prostu niemożiiwym. 

w każdej chwili memu bratu. I tak dosta myślałem cią 
łem się wreszcie do chały stryja. Nikt 
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zmęczenia 


Jak ratować Władk 


le, jak się dostać do cegielni, jak wyrwać 


z mieszkańców wsi nie spał. U stryja | go z'niebezpieczeństwa, o ile jeszcze ży- 
było dużo ludzi, ściskali słę, całowali z | je. 
radości 1 mówili, ze lada godzina Armia I nagle do głowy wpadła mi myśl. 


Czerwona będzie tutaj, Naprzeciw chaty stryja 


Rzeczywiście, t g 
rankiem do wsi wjechaly bez iki |sowiecki, siedziało w nim dwóch mło- 
czołgi radzieckie, Ludzie witali z dych żołnierzy”w kożuchach, Stanąłem 
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zców gorąco, tat gorąco, jak w.elxa by- przed nimi, 


ła ich tesknota do wo!ności. Cóż ta była — Towarzysze — powi FA 
za radość, cóż to były za chwile, Opo- |wieia zdzie sá Niemcy, niedaleko stąd 
wiedzieć trudno. Jest ich dziesięciu, maja karabiny ma- 

Felek ukrył twarz w dłoniach I przer- [szynowe i armatę, to nie jest daleka — 


vał na chwilę opowiadanie, chłopcy siè- 
dzieli zamyśleni, dy z nich wspomi- 
nał pierwsze chwile wolności, spotka- 
nie z armią zwycięską z żołnierzami pol- 


mówilem gorączkowo. 
Patrzyli na mnie z uśmiechem, kurząc 
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rA e dr EE PE PA 
— Å jak ty sie nazywasz? — zapytal 


skimi. Złerone mundury t orzelki na |po rosyjsku, ale ja ziozum bo 

tzapkach. znam trochę ten język. Wyprężyłem się 
Wymiarzone, wyśnione mundury żoł- fsi: 

nierzy polskich, — Felek Matczak 
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Edward Szumańska 
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Rudę ściągniętą z głębi ziem 
mielą maszyny, węgiel pali: 
W hulach, walcowniach, dzień za 


Inżynier I robotnik prosty 
wcielają „wyścig pracy” w czyn; 
rosną okręty, domy, mosty 

dniem |z blachy i drutu, gwoździ, szyn: 
przybywa cynku, miedzi stali: 


Dziesiątki fabryk staje w rzędzie, 


poięga Polski praculacel: 


"NU 


vwatł Łódź 


— To ty nas Felek Matczak poprowa* 
dzisz na Germańca? — zapytali. 

— Poprowadzę — odparłem z dumą. 

— To my ich rozniesiemy na cztery 
wiatry — powiedział jeden z nich, ten 
| młodszy. 

— Towarzysze — zacząłem znów — 
w tej cegielni, obok której stoją Ger- 
martcy, ukrywa się mój brat — chory. 
|Jak wy będziecie strzelać to i jego za- 
|bijecie, choć nie wiadomo czy on już nie 
zabity... dodałem i aż mi się płakać za- 
chciało. 

Sowiet poklepał mnie po tamieniu 
wsadził do czołgu, 

— To my będziemy tak strzelać, że 
nię ubije twego brała... Jaka jest dro 
ga do cegielni? 

— Najkróisza przez tory, ala czołg 
przez nasyp nie przejdzie. Ja znam inną 
drogę, dłuższą ale wygodną. 

— No to pojedziemy — powiedzieli — 
ile ty masz tat? 

— Dwanaście — odpowiedziałem. 

— Z ciebie mądry i dzielny chłopiec — 
pe lział ten młodszy i poklepał mnis 
|znów po ramieniu. Razem ruszyliśmy. 
A dwa- czołgi za nami. Siedziałem mię- 
dzy dwoma czerwonoarmiejcami i miar 
łem trochę „pietra“. A oni wcale się nie 
| baił, jakby jechali na zabawę, 

Felek przerwał i zamyślał się. 

— Mów dalej, prędzej, — niecierpik 
wilt się chlopcy. 

— Amo, —= zaczął znowu Felek — 
jechaliśmy nie strzelając. Byliśmy już 
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my 
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w odległości kilkudziesięciu metrów. 
stanowisku, Widząc wy- 


Niemcy stali na 
| jące zza 


i pagórka czolgi radziec= 
ali ognia z karabinów i umilkli. 

My nic, jedziemy dalej. Patrzymy 
Niemców ani śladu, Przestraszyli 
yśleli, że jest nas więcej i „zwia- 
swoje karabiny na go” 
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| — Ale jeden szwab nie zwiał I ukryty 
|w pewnej odległości czekał, 
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i“ zostawiając 
polu, 

Felek znów zamyślił się. 

— Pierwszy wysiadł z czołgu ten 
młodszy Sowiet, a tu nagie pai! paf! paf! 
serie strzałów rewolwerowych. Sowiet 
|zachwiał się | upadł. Zaraz daliśmy og 
|nia, Lecz cóż z tego. Wciąznęliśmy rane 
| nego do czołgu, już nie żył. Świeża 
lagi struga krwi wsiąkała w śnieg. 
| 


— Władex żył, chorował późnie dłu- 
ale sie „wylizał*.. tylko ojciec za 
brany przez Niemców nie wrócił, 


TO 


go, 
„Wiecie, czasem tak myślę sobie, że 
ten młodszy Sowiet, którego zabito, od- 
|dat życie za mojego brata Władka, 
— Ale Felek, miałeś powiedzieć skąd 
masz tę bliznę na ramieniu. 
Felek ożywił się. — Ech, to jeszcze 
[dluga historia. Bo ja widzicie jeździłem 
|z żołnierzami po Łodzi I nie jedną sto- 
czyliśmy walkę. Podczas oblężenia szko- 
ły, w której broniło się kilkudziesięciu 
| Niemców, dostałem odłamkiem ręcznego 
jgranata, ale to drobiazg — wcale się 
lnie czuło. Myślało się tylko o tem, że 
Wolność, że swoi. Wiedy to i śmierci 
nie czuło by się chyba, 
Felek wstał z ławki i podszedł do ok- 
na. 
— Tak, to wszystko przeszło, minęło, 
a jutro już mija dwa lata od chwili od- 
zyskania przez nasze miasto welgości.-— 
powiedział w zamyśleniu dzielny Felek, 
y na czołgach radzieckich zdobywał 
odź. 
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— Jak złapię tego co to zrobił... 
i wymownie zacisnął pięści. 


_GŁOS ROBOTNICZY 


KO KG WZW MNE) 


Tam gdzie wszyscy okazują się nie- 


mądrzy, znajduje się na szczęśzie ktoś 


— Należy się takiemu wcira — przy- |z rozsądkiem. 


taknął Staszek. 


Po długim badaniu okazało się, 


Tym Maso PAo w tym Wy- 


że | padku oxazał się Jane! 


Nr 19 


vicza“ 


znał się nagle Lutek i opowiedział od więc długi list, w którym proponują zgo. 


czego się zaczęło. 
Pogodzić się, Na dobrze. Ale jak? Iść 
do nich to znaczy stracić szacunek ulicy, 


dę i podanie sobie dłoni. 
Alek odpisał, że oni też mają dość 
awantur i że ich ślizgawka jest po 


która z ciekawością obserwawała czym [ostatnim zasypaniu nie do użytku. 


mały Julek widział sprawcę nieszczę- — EEA — powiedział — iak być nie |się zabawa zakończy. Następnego dnia po wymianie listów, 
ści ` że simy sia ié oł 4 
ścia è M | i może, musimy się pogodzić. Dla głupstw | Stasiek i Wojtek mówili, że lepiej iŚĆ | chłopcy spod szóstego i ósmego posta- 
se. v K ag ci 7 "Fra f vi + r 1 © R tot >| a Je Ws r Ś 
ak pragnę podskoczyć mówił |marnować dobrą zabawę, to wstyd. na pięści niż po zgodę. Janek musiał |nowili „wylać* wspólne lodowisko czyli 


uderzając się z powagą w piersi — to 
oyi ktos spod ósmego. 

— Ale sto? — zapytali wszyscy chó- 
rem. 

— Kto nie wiem, bo bylo ciemno. Pa» 
trzę przez okno idzie jakiś chłopak, 1ie- 
sie wiadro, aż sapie ze zmęczenia, bo | 
wiadro bylo ciężkie, To ten zasypał śliz- 
gawkę. Ale kto? 

— Mógł to być Alek, chociaż na pew- 
no to nie wiem. 

Obecny przy naradzie Lutek 
miał wszystko. 


ZTOZU- 


Po badaniach zabrano się do usuwa: 
nia popiołu, poprzysięgając zemstę. 

Ulica Szymonowicza zaroiła się od 
dzieci. Jedni byli to amatorzy sanek, inni 
lepili bałwana, jeszcze inni wrzeszcząc 
obrzycali się kulami ze śniegu. Ale naj- 
więcej było ślizgających się. Nie darmo 
przed każdym domem błyszczała długa 
ślizgawka — własność poszczególnych 
grup podwórkowych. Tylko biedni, zmę- 
czeni chłopcy „spod szóstego'* usuwali 
popiół. Szło im ciężko. 

Koledzy „spod ósmego“ špil w żywe 
oczy. — Jak wam się pracuje — krzy- 
czał ritdy Alek zawadiacko zjeżdżając 
na jednej łyżwie. 

— My prachjemy, ale i was to także 
nie minie — odkrzyknął Mirek sporto- 
wiec. 

Rzeczywiście. Następnego dnia śliz- 
gawka przy posesji Nr 8 była tak grubo 
zasypana popiołem jakby z tysiąca po- 
pielników wyrzucony został nań popiół. 
I tak odwróciły się role. 

Teraz nasi chłopcy jeździli wesoło, a 
tamci źli i zawstydzeni z Alkiem na cze- 
„le usuwali zniszczenie. 

Zygmunt krzyknął w ich stronęt 
— Powodzenia w pracy. 


|: 


— Zgoda buduje, niezgoda rujnuje — 


|krzyknął Zygmunt. 


— A to wszystko przeze mnie — przy 


M. Czerkowska 


e) 


Ponad wzgórzem i leśnym 
manowcem 

płyng, krążą, żeglują szybowce, 
węziej, szerzej przez powietrza 
głębię, 

aż się dziwią kamie i jastrzębie: 
Niżej, wyżej pod wiatr i za wiatrem, 
tak, wysoko, że aż widać Tatry 
beskidzkich lasów sine morze, 
krąży, płynie szybowiec jak, orzeł, 
aby połem, jak zwyczajna wrona 


użyć całej powagi, 


by wytłumaczyć | połączyć dwie ślizgawki. Był to zupeł- 


chłopcom, że nie traci szacunku ten Kto | nie dobry pomysł. Gdyby jednak wszyst 
chce żyć w przyjaźni z innymi. Napisali | kje dzieci z ulicy Szymonowicza doszły, 
PTPOLELFOPOWOOFROONAMTEDYKKY PAEZUCOOONEWOKAOW PAGE OWO POKAY ARK OTAMCHO CHAOOKAOGWNPOLAMTOKMEBUEN | TO tego wniosku, biada pieszym prze- 


szybowiec. i samolot | 


do Bagdadu, Afryki, Salonik: 


Nad piaskami lecq, nad mórz 
srebrem, 

Płoszą w dżunglach bawoły i zebry 
Słoń przystanął i trąbę wyciąga: 

— Skąd wiatr niesie tego dziwoląga? 
Lew wychyla się na wpół z jaskini: 
—Kto śmie tutaj taki hałas czynić? 
Małpki wrzeszczą w magnoliowym 
lasku, : 

a struś prędko chowa głowę w piasku 


chodniom. 
Z. Czerwińska, 


mozis inż nie tak La 


Dziś już nie tak 


cze przed niewielu laty, 
w a wioseczce mojej 
nic nie było, jeno chaty, 
drogi i wyboje: 


Nic nie było, jeno lasy, 
iaki i moczary, 

i pół żyznych złote pasy 
i ten wiatrak stary! 


Jeszcze przed niewielu laty — 
(mówił mi mój dziaduś) 

ni wygody, ni oświaty 

nie było ni śladuł 


Chodziło się na piechote 
do miasta, daleko, 
spoczywając gdzieś pod 
płotem, 

albo też nad rzek 


Listy, paczki í kart wiele 
zostawało w mieście, 
póki wójt ich w dwie niedziele 


nie przyniósł nareszciel 


pusto, smutno u nas było, 
człek nie widział światał 

A dziś — jakże się zmieniło! 
Dziś ta wieś bogatal 


Na tej górze, przy wiatraku, 
szkoła nasza Stoi, 
a w tej szkole od dzieciaków, 


wiejskich, aż się roil 


W odpowiedzi zapiszczały zawzięcie | siąść spokojnie na szarych zagonach|Nad pustynie, puszcze, skalne groty 
szpadle. EWA $ ? w świat daleki lecą samoloty: Po tym łorze, przez te szyny 
Następnego dnia ślizgawka „spod |Ponad lasy, pola, —4ry, rzeki codzień pociąg jedzie! © 
szóstego" przysypana była grubo na jsamoloty lecą w świat daleki: No, a teraz dokładnie mi powiedz Jeśli zechcesz — w pół godziny 
PSY toi co to jest samolot, co — szybowiec: do miasta dojedzieszł 


dwa palce, | 


Evczac pędza wsktoż 


A an n° aa c yganow s ia 


Ewka „Pytajnik“ dowiedziała się 0 czekoladzie 


Dokończen 


— Króla Gustawa V, który mimo sę 
dziwego wieku trzyma się doskonale | 
i gra jeszcze w tenisa. 

— Ho, ho, ho dziwiła się pani 
Klementyna — w takiej małej główce 
tyle mądrości. Masz więc, Ewcin, przę 
dzę i lizaka, pewnie zaschło ci w gar- 
dle od tego gadania? 

— Dziękuję, dziękuję, do widżenia! j 

W domu czekała ją miła niespo- 
dzianka. Ojciec już wrócił, ponieważ 
konferencja się nie odbyła z, jakichś | 
tam powodów. 

— Brawo, brawo, tatuś wrócił, na- 
reszcie opowie mi o czekoladzie! 

— Stawiam dwa warunki — odrzekł | 


18 
densu przynosząc czekoladę. 

— Proszę, proszę — częstowała ma 
mę i ojca... 

Zmrok już zapadał. W ciepłym, o- 
świetlonym pokoju siedziały Ewka z 
mamą i cerując słuchały z uwagą hi- 
storii czekoladowej. 

— Osobliwe to słowo — zaczął pan 
Bzarski — jest zapożyczone ze słow- 
nika Azteków. 

— Teraz już wiem, że Aztekowie to 
starożytne indyjskie plemię, zamiesz- 


|kujące Meksyk — pochwaliła się Ew- 


ka, doskonała pamięcią. 
— Wspaniale — odpowiedział oj- 
ciec. Aztekowie kakao nazywali „czo- 


Najprostszy sposób wyrabiania cze 
kolady znali chińscy kucharze na Ja- 


wie. W jednej kieszeni mieściła się 
cała fabryka, której skład był bardzo 
prosty: moździerz, tłuczek i deseczka. 
Do moździerza wsypywali ziarno ka- 
kaowe ugniatając tłuczkiem na miaz- 
gę, do której dosypywali sproszkowa 
nego cukru i przeróżnych korzeni dla 
|zapachu. Wymieszaną masę kroili na 
|deseczce i sprzedawali kawałki cze- 
kolady grubo obsypanej pieprzem 

— Czekolada z pieprzem? — krzy- 
knęła Ewka: podskoczywszy ze zdu- 
mienia na stołku. — I jak to, tatusiu, 
smakowało? — dopytywała się. 

— Nie wiem, nie jadłem. Ale to je- 
szcze nie koniec, słuchaj więc dalej... 
Długo jeszcze fabrykowano czekola- 
dę na sposób chińskich kucharzy z Ja 
wy. Teraz sq specjalne maszyny, na- 


rami”. Gotową masę umieszcza się w 
ogrzanych komorach. W. cieście tym 
znajdują się pęcherzyki powietrzne, 
które należy wygnieść. I znów robią 
to maszyny. Tak przyrządzoną masę 
wylewają na formy, w których zasty- 
gu. Napisy na czekoladzie wytłacza 
się przed zastygnięciem masy. 

— A kiedy powstała pierwsza fabry 
ka w Polsce — pytała ciekawa Ewka. 

— Za panowania Stanisława Augu- 
sta. Jak wysoko była ceniona w. owe 
czasy w Polsce czekolada, świadczy. 
fakt, że na bombonierkach, na kawał: 
kach czekolady, znajdował się mono= 
gram samego króla S. A. R, co zna: 
czyło Stanisław August król, 

— Skończyłem. Może nareszcie, Ew 
ko, dasz mi spokój z tymi opowiada* 
niami. 

— Najwyżęj do jutra — mówiła ma 


ojciec. Kolate” co oznaczało wodę kakaową.|wet i fabryki. Jak to robią, słuchaj. |ma, śmiejąc się — z takim „pytajni- 
— Jakie, jakie — pytała roc ścj — Co dalej, co dalej — pytała| Najpierw miesza się przeróżne gatun-|kiem'” to nie masz dnia ani godziny! 
dziewczynka. dziewczynka, cerując zawzięcie skar-jki ziarna kakaowego, potem praży| — Wypadało by, żebyśmy zjedli po 


— Po pierwsze, poczęstujesz mnie 
tą czekoladą z UNRRA, po drugie za- 
cerujesz pięknie skarpetki. 


petkę. 
— |]ejmość, pani czekolada, to sę- 
dziwa staruszka, liczy sobie 400 lat. 
— Ho, ho, ho — dziwiła sie mama 


się i miele, nie usuwając tłuszczu 
zwanego masłem kakaowym. Po do- 
daniu do miazgi cukru i korzennych 
zapachów, wszystko to miesza się w 


kawałku czekolady — powiedział oj- 
ciec, sięgając do kredensu. 

-— Tylko nie z pieprzem! — zawoła- 
ła Ewka, chowając do szuflady poce* 


— Ależ, tatku, doskonale, już się 
robi — i w tej chwili pobiegła do kre-'— 400 lail 


wielkich bebnach zwanych .melanże- rowane skarpetki 
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Jak rośnie nowe p 


Jazda tramwajem nie należy do przyjem- |sażerów wywołany przez gromadkę ma- 
ności, a przepychanie się w tłoku nie jestjłych brzdąców wracających, jak się o- 
dopingiem do radosnego uśmiechu. Tyru |kazało z przedszkola, Dzieci przedziwnie 
{czasem w tych dniach okazię | rezołutne, śmiałę, wesołe, czysto, clepło i 
wsiąść do wagonu tramwajowego, w któ-| przyzwoicie ubrane, swym humorem .i 
rym panował rzadko spotykany nastrój | bezpośredniością, opowieściami o dniu 
pogody i uśmiech gościł na.twarzach pa*lspędzonym w przedszkolu zabawiały ca- 


EEN CA MO M0 M | mk o Tamea wn | m m m WONI 


Co usiyszymaąy przez radio 
Program na poniedziałok 20 stycznia 1947 ;,| 15,40 Pieśni w wyk. 
6,00 Sygnał częsu, „Kiedy ranna.” i kg.) 15.00 Dziennik; 
lend, histor; 6,05 Dziennik; 6,20 Gimnastyka; 
8,30 Muryka; 6.57 Svgnał czasu, 
„Dzień dobry”: 7,05 Muzyka; 7,15 


KINA 


ADRIA (ul. Marsz. Stains „ Główna) 
„ROMANS PAJACĄ" ll-ga część „Ulicy 
Złoczyńców* 

BAŁTYK ui. Narutowicza 
ZAKAZANE PIOSENKI 

BAJKA (ul. Franciszkańska 30) 

„NOWE POKOLENIE" 

GDYNIA (ul Doszynskiego % 
„TWARDZI LUDZIE” 

HEL (ul. Legionów 2—4) 
„TWARDZI LUDZIE" 

MUZA (Rudo Pabianicka) 
„BOHATEROWIE PUSTYNI“ 

„OŚWIATOWE: |(Rzgowsko 94) 

DZIECI KAPITANA GRANIA 

POLONIA (Piutrkowska 47) . 
ZAKAZANE PIOSENKI 

PRZEDWIOŚNIE (ul. Zeromskiego 74-781 


artia ła er 
mialam 


Olgi Łady —- sopran; 
16,20 Pogadanka sportowa; 
16,30 Miniatury wiolonczelowe w wyż. T. 

aud. naj Gocłowskiego; 18,55 Audycja dla młodzieży; 
Wiedomo= | 17,10 Aódycja rozrywkowa: 17,45 „Na Zie- 


l] 
ZIE Kfiństtaee 178) ści poranne oraz przegląd prawy; 7,35 (z raj miach Odzyskanych”; 17,55 Z życia kultural. 
ICH STU i ONA JEDNA dzi) Program na dziś; 7,40 Muzyka; 8,30 in- | nego; 13,00 Utwory I. Paderewskiego w wyk. 
ROMA (ul, Rzgowska 84 łormacje ogólnopolskie: 040 © mra PCK} J. Szamotulakiej — for'rpian; 18,30 „Nauka 
GUNGA DIN 8,50 Przerwa; 11,57 Bygna! czasu i hojne} g! przy głośniku”; 18,00 (z Łodzi) Z mikrolonem 
'RIKORD (ul Rzgowiks A) Wieży Mariackiej w Krakcwie; 12,05 Audybfa| po świetlicach roboiniezych; 19,16 (s Łodzi) 
DOROZKARZ Nr IR dla świeilig robotniczych; 12,95 „Polsku | Rezerwa, 19,25 (z Łodzi) Koncert; 19,50 (s 


STYLOWY ful. Kilińskiego 123) 
„PANNA BEZ POSAGU" 
„ŚWIT* (Botucki Rynek 5) 
„SAMOTNY ŻAGIEL" 
TAIRY (Slenklewicza 40) 
ICH STU I ONA JEDNA 
TĘCZA (Piotrkowska 108) 
PODRZUTEK 
WISŁA (Daszyńskiego f), 
„ROMANS PAJACĄ” lga eseść „Ulicy 
Złoczyńców*, 
WŁÓKNIARZ (Zawodzka 6) 
ZAKAZANE PIOSENKI 
WOLNOŚĆ wi Nomórkawskiego 14) 
ZAKAZANE PIOSENKI | 
ZACHĘTA (ul. Zgierska 28) | 
ZAMIEĆ ŚNIEŻNA 
POCZĄTEK SEANSÓW 
Kino BAŁTYK — godz. 13, 15:30, 18, 20.30, 
Kino POLONIA — godz. 13, 15,30; 18, 2030. 
Kino WŁÓKNIARZ — godz. 12.30; 15; 17.30; 20 
Kino WOLNOŚĆ — godz, 14, 16, 18; 20. | 


pieśń ludowa''12,55 „10 minut poezji"; 13,05; 
Muzyka obiadowa; 14,00 (s Łodzt) Liga Ko- | 
biet; 14,10 (z Łodzi) Skrzynka radiotłechniczna | Słuchowisko; 21,25  Raciial" skrzypcowy E 
|w opracowaniu inż. B. Kllmaszewskiego; | Umińskiej; 21,45 Rodiowy Uniwersytet Ludowy 
| 14,15 (a Łodzi) Koncert z piyt; 14,40 (3 Łodzi) | 22,00 Kwadrans procy; 22,15 Program na jutro 
Kronika i komunikaty; 14,45(z Łodzi) Koncert | 22.25 (z Łodzi) Koncert tyczeń; 25.10 Oatainie 
reklamowy; 15,00 „Nie mam kolegi” poga-| wiadomości dziennika radlowego; 23,30 (z 
danka; 15,10 Piosenki w wyk, Chóru Czejanda | Łodzi) Program na dzień jutrzejszy; 23,39 (z 
15,20 Repoztaż; 15,30 Skrzynka techniczna; | Łodzi) Zakończenie audycji I Hyma. 


Łodzi) Sprawy bieżące; 19,57 Sygnał czasu; 
20,00 Dziennik; 20,25 „Dawna muzyka”; 21,00 


Łodzianie, Uwage! 
Tradycyjny Łódzki 


„BACHUS“ 


Współpraca Gastronomiczna 
tódź, Narutowicza 1, tel, 147-02 


otwiera” stycznia b, o godz, 14-a), po grantownym 


romoncle swoje podwoje. 
Smaczna i obfita kuchnia. Doskonała obsługa 


Zorząd 


009090%3%900999009090400857T9030 

GWARANTOWANA — najlepsza.nie-, 

trująca | najtańsza pasta do podłóg 
tylko 


„ROBOTY 


20092340406000404000000040000 || 
Teatr, muzyka : sztuka Dyrekcja Państwowago Monopolu Spirytu- | PMS w Warszawie, ul leszno Nr. I (Kance-= 


PARSTWOWY TEATR W. P, sowego w Warszawie ogłoszo irg. nie- | laria Główna, pokój Nr. III do godz, 11-ej 
Dziś pierwsze po przyjeździe zegościnnych | ograniczony na dostawę 200.0 k skrzyńjrano dnia 4 lutego 1947 r. po czym nastąpi 
występów przedstawienie opery narodowej |. zw. uniwersalnych do wyrob MS. d eg adau ofert. 
Si Do wnętrza koperty ofertowej nałeóży wic- 
żyć kwit wadialny na sumą zł: 50.000— 
(złotych pięćdziesiąt tysięcy). 


a 
OSALA 0 0 - TURA ZEKITRCIEWK CZEK. 


Prze arg nieograniczony 


D 


Wojciecha Bogusławskiego 1 Jana Stelaniago | butelek o pojemności 1,0 |, 0,5 1 
„Cud mniemany czyli Krokowiecy I Górale" w 
jinscenizach leona Śchillera, z udziałem Or- 


i 0.2 
Tarmin wykonania do 30 xwietnia 1947 r 
Dostawa — partiami, sukcesywnie 
Bliższe informacje oraz rysunki 

warunki techniczna można 6trz 


klest 
WI. 
J. Hryniewieckiej, Dekoracje 


X Filharmonii Łódzkiej chóru pod batutg 
oczkowskiego oraz baletu w. układzie 


il wożnisnia przetargu bez podania 
1 kostiumy Wi. j 


przyczyn 
00- | oraz bez zobowiązania ponoszenia |jakichkol- 


Daszewskiego. Początek przedstawienia o | nie w godz. 10- 12 w Blurze Zakupu Me teria» | wiek odszkodowań, prawo cząsciowago sko» 
godz. 19 min. 15. łów Pomoeniczych DPMS w w: szawie przy | rzysiania z oferty, prawo wyboru przedsię” 
TEATR POWSZECHNY TUR ul. leszno Nr. 1 Ill piętro, pośój Nr. 211). biorcy bez względu ną wynik przełargv. 


Oferty z podaniem ceny, terminu wykona 


CZA 


okojenie 


ie otoczenie, Z dziećmi jechały matki 
robotnice-kobieęty mlode lub w średnim 
wieku będące, o twarzach zmęczonych 
całodzienna pracą Na wymykających sią 
Bpod czapek i chustęk włosach lekką wara 
stwa osiadł kurz bawełniany, nieomylny 
znak, że kobiety przed chwiią' zaledwie 
opuściły swói warsztat w fabryce. 3 

Nic tak nię wpływa na nawiązanie. 
szybkiego kontaktu między dwiema nic 
wiastami obcymi sobłe jak interwencja . 
dziecięca. Synek mojej tramwajowej bą* 
Bładki okazał się w tej mierze niezwykle 
przedsiębiorczym, Po chwili rozmawia 
łyśmy z jego matką jak dwie stare znas 
jome. 

— Widzi pani jakie to teraz sa te nae 
sze dziegiaki żywe, śmiałe, nie tylko mój 
jest taki wszystkie one takie rosną, bo to 
od maleńkości nimi się teraz zajmują. 
Mój już drugi rok w przedszkolu, to £ 
mądry sh} robi i wierszyki umie ; z dzicó» 
mi się bawi, Sytę to, najedzone i wyką» 
patie, a lepiej mu w tym przedszkolu, niż 
u rodzonej matki w domu, A i mnie lepiej 
i lżei. Pewnie jak teraz tę mrozy chwycie 
ły, to mi rano żal małego budzić i ubie- 
rać, by tyli kawał świata do przedszkola 
prowadzić. Ale co go czeka w domu? Na 
opiece starszych dziecj zostawić, toć to 
nie opieka, nie dojrzą, nie dopilnują, tyle 
ko się będę przy warsztacie denerwować, 
czy małemu się jakaś krzywda nie stała. 
— A w przedszkolu i ciepło mu 1 wesoła 
i jest najedzony i naukę ma i mądry od 
tyciego rośnie. O wszystko tam zadbają, 
a czy dziecko zdrowe, czy niegtodne, czy 
grzeczne — wszystkiego od maleńkości 
nauczą, Później tylko mu łatwiej w szko” 
łach i między ludźmi będzie, 

— Jak pani widzi, ludzi Się teraz te 
malce nie boją, I epszy też będzie ich kwa, 
bo od maleńkiego inne życie mają, Gdzie. 
ito nam było o tym marzyć przed wojna. 
Te moje starsze, co do szkoły już chodzą, 
jak- maleńkie były, a ja w fabryce przy 
warsztacię stałam.. to nie, tylko cały 
czas roboty jedna myśl w głowie, czy 
aby z którym jakiego nieszczęścia nie ma 
w domu, 

Teraz inne życie dla matki pracującej 
w fabryce, gdy wie, że jej małemu krzy- 
wda się nie stanie, a dopilnowane to jest 
ljak jakie fabrykanckie dziecko, Inne cza» 
sy nastały teraz! I tym naszym małym 
imie życie się szykuje. Ja tam też nie na» 
rzekam, ciężko to jeszcze jest i przecież 
jest coraz lepiej, tyle roboty się już zrbe 


Dyrekcja PMS zastrzega sobie prawo unie. | bito, a własną pracą ludzie sió z biedy 


wykaraskają'. 

Pożegnałam moją nową znajomą. Tram 
waj powiózł dalej matki i gromadkę pie” 
Czołowicie chowanych robotniczych dzie= 


Oferta obowiązuje w ciągu 15 dni od dma | ci, będących żywym 1 wymownym Symte 
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TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZĄ” 
ul. Daszyńskiego 34, 
Dziś próba generalno. We wtorek dnia 21 
stycznia premiera sztuki Tadeusza Gaycego 


Uwaga Czytelnicy zamiejscowi I 


DENY ZÓW SIAT 


„HOMER 1 ORCHIDEJA”. Zwracamy uwagę, „że prenumerata zamiej- 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA”. scowa wynosi 
Dziś o godz. 19 wspaniale wystawiona kar- z4+.,ZO.— 
ał tka F, pł . AGS : Bng 
pawo, Oppaita F Lehara RA Prosimy o nadsyłanie zaległości: Konto 
tyczny, „Głosu Robotniczego” — Łódź PKO 
Bilety wcześniej do nobycia w ślęgornż Nr VI __ £98 
rzy ul. Piotrkowskiej 102a, a od Nodz. 17 w aka 
«osie teatru. A> wro Cz 
Początek punktualnie o godz. 19 gas F | a 


3 Maia 
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TEATR „SYRENA” Traugutta 1.- 


Dziś teatr nieczynny z powodu próby ge-1 


nerolnaj. Lehkusze 

Jutro, Wo wtorek dnia 21 b.m. premiera ko= | pr, med. ZAURMAN spzcjalista chorób skór- 
medii Hennequina i Veberg: „PANI PREZE: i} 4 w 101 £7 
SOWA" w opracowaniu I z piosenkami Jerzego j 0YCh i wenerycznych przyjmuje 8—10 i 5-7. 
Jurondota, z muzyką Franciszki Leszczynskiej | Nawrot E. 
| Mieczysława Pojwita, w reżyssńj Stan'sas ł 


NIA DROBNE 


FOWAŻNA spółka imporfowo-eksportowa po- 
szukuję ed zaraz księgowych oraz procowni- 
ków obeznanych z biurowośćią, Wyczerpująca 
oferty z życiorysem do administracji pisma pod 
„„iandel . 


<sprzedoż ÓDZKA fabryka Kapelusz szukuje nawi- 

wy Perzanowskiej z udziolom cołego rno | AU prno j sprze e a= ŁÓDZKA. Fabryka Kapeluszy poszukuje nawi- 

„Syreny”. i KUPUJEMY srebro (złom, monety), płacimy |iarex (wikierkij. Zgłaszać się w godz, 8—16 
Początek przedst. o godz. 19.30. Kasa kane | nojwyższe ceny. Laboratorium chemiczna, pl. do Wydziału Personuinago, largowo 2 

na cały dzień. | Wolności 2 m 2 (w podwórzu ma lewo). |DO KUCHNI fabrycznej potrzebna zdolna ku- 


| CNOFKA. 


Zgłoszać sią: Wojskowe Przeds. Bu- 


PODZIĘKOWANIE | KUPIMY jednożonną rolwogą og dowiane. ul Wierzbowu 20 — w godz. 10—i2 


Za opieką i pomoc w czasią Choroby oroz | dobrym Stonia.Fabryka Pończoch 
zo udział w pogrzebie ś.p. Leokadii Czarne. | Kebsz” Sp. Ake. w Łodzi ul. $i 
kiej wyrażają tą drogą serdeczne podzięko- | Zaoticrowmrie 


FOTOKOPIST, Daszyńskiego 15 |Przejozdj ko- 


| 
waniś Wojewódzkiej Komendzie Milief Oby PE | tuje wszelkie dokumenty, świadectwa szkojno 
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i 4 | kienniko, inżynierów lub techników do przą: | KERON ANIE kijek pozew paara, 

r n tiektryczne 6 
|szoń wodociągowych, kanalizacyjnych, wen- | gie yczne e oszenie oczek. Śzolinowa, 
b - > i A A s T 1O KOWSKI J 
CZYTAJCIE I OGŁASZAJCIE SIĘ Ą''vlacyinych i klimatyzacyjnych, techniko-elek- | 


urządzeń | FP oszukiwanie rodzón 
POSZUKUJĘ rodzinę Szerszeń z Warszawy o- 
raż rodzinę Blank, pochodzących z Kielc. W'a- 
domo ci kierować: Łódź, Stefana Jaracza 65. 
anowaną sto- | 79799" 
ty ko kie. | Z wetabóone dokumenta 
ego Zisdnocze- | ZGUBIONO kortą rozpoznawczą i akt ślubny 
no nazwisko Drodz Waleria, Główna 58 m. lé. 


tryka z praktyką w projektowaniu 
glekirycznych, techników metalowyc 
iyką i absolwentów liceum m 
j praktyką war 
i wych i maszynistki możliwie z 
|nogratq. Zgłoszenia wraz z 
jrować do Wydziału Pers 
nia — Pl. Zwyciestwa 2 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Nr 19 


Ze sporu 


Nie tak dawno ro- 
zeszła sią w Łodzi 
pogłoska, że szere- 
gi czynnych Spor- 
towców postanowił 
opuścić popularny 
pięściarz K.S, Geyer 
— Kamiński. 

Kamiński należy 
do jednych z, naj- 
sympatyczniejszych 
naszych  zawodni- 
ków i cieszy się w 
5 Łodzi tak wielką 
+ popularnością, żepo 
stanowiliśmy spra- 
wdzić, ile w tym 
jest prawdy. 


bierze miarę z iednego z klientów. 
— No, jak, panie Tadęnszu, porzuca 
gan boks już nieodwołalnie? 


DWA TYGODNIE TEMU 

e= Dwa tygodnie temu zarzekałem się, 
Ze już wiecej nie włożę rękawic. Powie- 
działóm sobie: z boksem „szłus', koniec. 
Ale później zrobiło mi się żal rozstawać 
Sig. z ringiem, tym bardziej, że koledzy 
moi, Mazur, Jaskóła, którzy liczą, tyle lat 
co i ja nies myślą jeszcze wycofywać się 
z czynnego życia. Czułbym się więc ja- 
ko dezerter. Żal by mi było również, gdy- 
by moje nazwisko znikło ze szpalt prasy 
sportowej... 

— A więc cofa pan swe poprzednie po- 
starowienie ? 

— Cofam — mówi z uśmiechem zaże- 
nowania nasz rozmówca. 

i Po wyprawie ze Zrywem na Wer 
gry. załamałem się psychicznie. Nic tam 
me mogłem zrobić. Walczyłem słabo, 
szedtem tylko dopingowany własna, ambi- 
cją, ale ambicja sama nic nie pomoże, gdy 
nie ma się serca do walki. Po śmierci 0J- 
ca, który był sam wielkim amatorem 
spottu (należał do klubu rzemieślniczęgo 
„Resursy*) wybitnie nie powodzi mi Się. 
Nie mogłem przyjść do siebie przez długi 
czas, 


BIŁEM W WOREK 
A PRZED OCZYMA MIAŁEM.. OJCA 
— Ojciec mój — mówi Kamiński — 
chory był na raka. Często miał takie bóle, 
że wił się na łóżku, ale jak był to dzień 
mego treningu, zawsze mi kazał iść. Sze- 
dłem, cóż miałem robić. Biłem w worek, 
ale przed oczyma, wciąż stał mi ojciee. 
Czas jednak, jak mówi : przysłowie, 
jest najlspszym lekarzem. Obecnie Ka- 
miński psychicznie czuje się już dobrze 
na tyle; że podjął regularne treningi. Cze- 
kaja go przecież dwa poważne mecze: 
„z Wybrzeżem i Czechami, 


Z WYBRZEŻEM POWINNIŚMY 
WYGRAĆ 

— Jak tam będzie z Wybrzeżem? — 
zadajemy pytanie naszemu TOZMÓWCY: 

— Myślę, że w takim składzie jaki zo- 
stał wyznaczony przez kapitana sporto- 
wego ŁOZB, powinniśmy wygrać. Jaskó- 
ła i Kaliński są w bardzo dobrej formie. 
Co do mnie, to nie wiem z kim się bądę 
bił. Czuję się jednak dobrze i jestem do- 
PADRE ZNAM I MEUR NSEES WETOZCYTTOTZEDA MENRASEERE 
A komin m0 Oo naGi 
Akademia w Moskwie w rocz- 

X z 
mee wyzwolenia Warszawy 

MOSKWA (PAP). W sekcji historycznej to- 
zystwa stosunków kulturalnych z zagranicą 
yła się uroczysta akademia, poświęcona 
rocznicy wyzwolenia Warszawy spod 
iecki Prz 
owarzysiwa Kamieniew. Na- 
charge d'affaires R.P. w Moskwie dr. 
nniał w gorących słowach po- 
moc udzieloną Polsce przez armię radziecką 
podczas walk o Warszawę i o wyzwolenie 
-pod okupacji hitlerowskiej. Po przemówieniach 
„enerala Waliczko i generała Wariennikowa, 
którzy w 1945 r. brali udział w walkach o wyz 
wolenie Warszawy, wyświeilony został film o 
ilności polskiego ruchu oporu w czasie 


Na 


Wolpe 


Wydowca: Woj. Komitet PPR w Łodzi, Komit 


Da 
CENNIK OG 
wyraz, (najn 


mówienie e 


brej myśli. Mam trochę kłopotu z wagą, 
gdyż w chwili obecnej ważę 53 kg. 


BYŁBY TO PIERWSZY WYSTĘP 
W REPREZENTACJI POLSKI 


mi w Warszawie. 


siałbym się zmierzyć w Warszawie, 


Dzień 2-go lutego będzie nowym eg- 
zaminem naszej reprezentacji  pięściar 
skiej. W Warszawie zmierzy się ona w 
meczu rewanżowym z ósemką Czecho- 
słowacji, która w roku ubiegłym poko- 
nała nas w Pradze 7:9. 

Ósemka Czechosłowacji będzie tym 
razem nieco inna niż w Pradze. Zacz- 
niemy od wagi muszej: Wyznaczony tu 
został młody zawodnik Zachara, Czech 
jest wysoki, szybki i dobrze orientuje się 
w słabych stronach przeciwnika. Ponad- 
to walczy z prawej pozycji, bije z obu 


rąk i dobrze się blokuje. Q walorach je- L 


go najwięcej może powiedzieć Stasiak, 
który przegrał z Czechem na turnieju 
państw słowiańskich 

W wadze koguciej walczyć będzie 
Strba. I ten zawodnik walczy z prawej 


— Możliwe jest, jak mi powiedział 
prezes ŁOZB p. Stępień, źe będę się bił w 
reprezentacji Polski na meczu z Czecha- 
Byłby to mój pierw- 
szy występ w reprezentacji państwowej. 
Zachary, z którym prawdopodobnie mu- 
a 
możliwe, że przyjdzie mi się bić z nim mistrza Polski, a jeszcze później... Zorga- 


w Łodzi. nie widziałem. Wiem o nim tyl- 
ko tyle, że idzie z prawej pozycji. Walka 
więc nie będzie z nim prosta, ale jakoś 
tam będzie. 

Musi być dobrze, znajac ambicję Ka- 
mińskiego, jesteśmy tego pewni. 


NIEŚMIAŁE MARZENIA 
Na zakończenie zdradzimy Czytelni- 
kom jeszcze jedną tajemnicę Kamińskie- 
go. Marzeniem „Ciapka* jest na razie 
|zdobycie tytułu mistrza Łodzi. a później 


przeciwnika. Strba może się pochwalić 
zwycięstwem nad Grzywoczem w Pra- 
dze podczas turnieju słowiańskiego, ale 
niezbyt słusznym, Zdaniem wytraw- 
nego znawcy boksu red, Gryżewskiego 
werdykt sędziowski szrzywdził wówczas 
wyraźnie Polaka 

Debiutantem w reprezentacji Czecho- 
słowacji będzie w wadze piórkowej Ma- 
cela. Czechosłowak jest dobrym „pun: 
czerem'. Podczas tourneć Warty po 
Czechosłowacji Czech już w pierwszej 
rundzie znokautował Sęka II. 

Drugim debiutantem będzie Griga w 
wadze lekkiej. Czech może się poszczy- 
sić zwycięstwem nad Kralicką, który re 
prezentował Czechosłowację na turnie- 
ju słowiańskim w Pradze. 


W wadze półśredniej przyjeżdża 


pozycji co nie jest rzeczą wygodną dla | Blesak, który pokonał Skoudrika. Czech 
MTU NTAOPAMIAONOOOOMODOTOOTOLNOOAAWAOAWOONKMTMAAMOOAOOOOOHMWAOOATAOO OMC 


Ze sportu w ZSRR 


Sport łyżwiarski jest jednym z najpo- 
pularniejszych sportów w ZSRR. Nie- 
dawno w Gorkij zostały rozegrane za- 
wody łyżwiarskie w jeżdzie szybkiej. 
Oprócz wytrawnych zawodników w 
Gorkij startowało wielu początkujących 
łyżwiarzy. 

W wyścigu na 500 metrów zw;cięstwo 
odniósł Letczford (Wodnix), uzyskując 
czas 47,5 sek. Na drugim miejscu. upla- 
sowat się Lebedew (Dynamo) — „47,8 
sek., na trzecim Liskunów (Wodnik) — 
48,3 sek. 

W wyścigu na 1500 m. pierwsze 
miejsce zajął Lebediew (Dynamo) w 
czasie 2:36,6 sek. przed  Liskunowem 


Łyżwiarze radzieccy nie próżnują 


(Wodnik) — 2:36,3 sek i Leteriordem 
(Wodnik) — 2:38,6. 

W wyścigu na 3.000 m. pierwsze miej 
sce zajął Liskunow (Wodnik) — 5:31, 
2. Letcziord (Wodnik) — 5:35,2, 8, Le- 
bediew (Dynamo) — 5:37,2. 

W wyścigu na 5.000 metrów triumfo- 
wał Liskunow (Wodnik) w czasie 9:23,2 
przed Lebediewem (Dynamo) — 9:30,8 
i Czułkowem — 9:32,4 

W konkurencjach kobiecych bezkon- 
kurencyjną była Wałowowa (Dynamo). 
Zawodniczka ta uzyskała nąstępujące 
czasy: 500 m. — 51,7 sex., 1000 m. — 
1:52, 1500 m. — 2:51,4, 3000 m, — 
6:03,4. 


KOŃ POD TRAMWAJEM 

Na rogu ulic imanowskiego i Pułaskie- 
go tramwaj, prowadzory przez motorniczego 
Tomasza Marchwiciego, najechał na wóz 
wojskowy, którym powoził strzelec Edward 
Szymański. 

Ofiarą wypadku padł koń, wóz zaś po- 
ważnie został uszkodzony. 


FAŁSZYWE ALARMY NIE USTAJĄ 
Mimo  kilkakrotnego 


COŚ DLA BOKSERÓW 


zwracania uwagi 


Walka z „cieniem, 


OKW wyw 
Wypadki i kradzieże 


przez prasę, że falszywe alarmowanie straży 
dowodzi wysoce niekulturalnego i złośliwego 
ustosunkowania się do przeciążonych pracą 
stróżów naszego berpieczeństwa, codziennie 
jacyś głupcy pozwalają sobie na tego ro- 
dzaju dowcipy. 

Wczoraj znów wezwano Siiaż Ogniową 
na róg Zarzewskiej i Łącznej do pożaru 
którego nie było. 

Był to już dziesiąty fałszywy alarm w 
ubiegłym tygoniu. 


iński nie chce być dezerterem 


i przygotowuje się pilnie do meczów z Wybrzeżem i Czechami 


nizowanie klubu sportowego rzemieślni- 
ków łódzkich. 

Czy marzenia te się spełnią? Zobaczy» 
my. W każdym razie, jeśli chodzi © ty- 
tuły mistrzowskie, Kamiński ma wszelkie 
dane na to, aby je zdobyć. Po pierwsze; 
że jest pracowitym i ambitnym zawodni- 
kiem, po drugie, że klub jego, a zwłaszcza 
bokserzy, cieszą się dużą sympatią na- 
czelnego dyrektora zakładów, ob. Radzi. 
kowskiego, który im nie tylko nie utrud- 
nia życia, ale idzie w wielu rzeczach na 
rękę Z, Km 


Prezentujemy pięściarzy czeskich 


najbliższych naszych przeciwników w Warszawie i Łodzi 


walczył dwukrotnie z Grądkowskim f 
dwukrotnie z nim przegrał. Walczył 
również z Kowałskim uzyskując z nim 
remis. 

W wadze średniej oglądać będziemy 
Torinę, który wysoko pokonał znanego 
dobrze haszym ehłopcom Skoudrika. 

W wadze półciężkiej Czesi wystawia: 
ją Cardę. Należy om do zawodników b. 
twardych „zabijaków* i co najważniej- 
sze nie walczy czysto. Jako przykład 
może posłużyć jego walka z „Kolką* w 
Pradze na turnieju państw słowiańskich, 
podczas której Gzech rozciął łuk brwie- 
wy Polakowi. x 

W wadze ciężkiej Gzectiosłowację re« 
prezentować będzie Łiransky. Jest te 
śnłody zawodnik, posiada szybki i mocny 
cios, który odczuł ma sobie nasz Niewa- 
dził, przegrywając z Czechem dwukrot- 
nie, * 

a ma me 


Dalszy ciąg mistrzostw 

w piłce koszykowej 
Wydział Gier i Dyscypliny Ł.O©.Z.P.R. 
podaje dalszy terminarz rozgrywek a 
mistrzostwo kl. A w koszykówce mę 
skiej t żeńskiej: U A 
21 stycznia 1947 r. Koszykówka żēń- 
ska: Zjednoczone — HKS godzina 18.30, 
ŁKS—DKS godz. 19.30. Koszykówka 


męska: YMGA — Zjednoczone godz. 
20.30 . i 
22 stycznia: Koszykówka żeńska: 


TUR—Zjednoczone godz. 18.30, LKS— 
HKS godz. 19.30. Koszykówka męska: 
AZS—ŁKS godz. 20.30. 

23 stycznia: Koszykówka żeńska: 
HKS—DKS godz. 18.30, Zjednoczone— 
ŁKS godz. 19.30. Koszykówka męska: 
TUR—=ZZK godz. 20.30. 

Rozgrywki odbywają się w sali YMCA. 


Czy się zgotłzisz, loe? 

Joe Louis — niepokonany dotychczas 
czarny bombardier ringów  amerykań- 
skich otrzymał ostatnio ponętną propo- 
zycję. . 

Kilku przedsiębiorczych „businessma: 
nów zaofiarowało mistrzowi świata kil: 
kadziesiąt tysięcy dolarów za 3-tygod- 
niowe tourneć po Ameryce Północnej w 
charakterze... dyrygenta  jazzbandowej 
orkiestry. 


WZSRR kobiety grają w hokeji 


Kilka lat temu powstała w Moskwie pierw 
szą kobiecą drużyną hokejową — „Albatros” 
Było to sygnałem do powstania podobnyci 
klubów kobiecych w wielu innych miestaci 
Związku Radzieckiego. 

Na czele drużyny „Albatros” stol je, stai 
kapitan — Wiera Prokofiew, mistrzyni sportu 
Drużyna ta wiele razy zdobyła najwyższe 
odznakę sportową — puchar ZSRR. 

Odwaga i wytrzymałość, cplność | szyk 
kość w połączeniu z wyjątkową siłą uderze 
nia — oto zalety drużyny „Albałrtus”, któr 
czynią z niej jedną z najlepszych drużyn bi 
kejowzch ZSRR. 
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